
Nr. 290. Piątek, 21 Grudnia 1917. Bok 107.

GAZETA LWOWSKA
P r e n n m e r a t a :

z a m i e j s c o w a : m i e j  s o o  wa :
rocznie . . . . 36 K 1 ówierórocznle . 9 K rocznie ■ ■ . 28 K 1 ówierórocznle 7 — K
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie . 3 K półrocznie 14 K | miesięcznie . 2-40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innyoh państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzym ają oało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 

lub od 1 lipoa do końca grudnia, ówierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi i K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem  dni poświąteeznyoh.

N um er pojedyńo y kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakoyi i A dm inistraeyi 
u lica  Podwale 1.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Keklamacye otw arte wolne od opłaty.

Telefon Bedakcyi N r. 510.

Telefon A dm inistraey i 637.

c zęść  u r z ę d o w a .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
grudnia b. r. najmiłościwiej nadaó Ministro­
wi skarbu dr. Ferdynandowi baronowi W i m- 
m e r  o w i order Żelaznej Korony pierwszej 
klasy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król.™ Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
grudnia b. r. najmiłościwiej zamianować pro­
fesora krajowej średniej szkoły lasowej we 
Lwowie dr. Władysława S z a f e r a  nadzwy­
czajnym profesorem botaniki i dyrektorem 
ogrodu botanicznego w Uniwersytecie w Kra­
kowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
grudnia b. r. najmiłościwiej zamianować pry­
watnego docenta dr. Władysława K o n o p ­
c z y ń s k i e g o  nadzwyczajnym profesorem 
historyi polskiej w Uniwersytecie w Kra­
kowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
grudnia b. r. najmiłościwiej zamianować po­
siadającego tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu prywatnego docenta dr. Józefa 
Stanisława H o r n o w s k i e g o  niehonorowa- 
nym nadzwyczajnym profesorem anatomii pa­
tologicznej w Uniwersytecie we Lwowie.

P. Minister skarbu zamianował komi­
sarzy skarbowych Tadeusza U r  u c ę, Michała 
J u r k i e w i c z a ,  Henryka W e i n e r  ta , Bo­
lesława A d w e n t o w s k i e g o ,  Longina C h o ­
d o r o w s k i e g o ,  Antoniego M a j e w s k i e ­
go, dr. Józefa G o ł b ę ,  dr. Józefa K a r m  o w- 
s k i e g o ,  Jana H o s z o w s k i e g o ,  Dymitra 
Mo r o z a ,  dr. Aleksandra K r e u t z a ,  Broni­
sława T r e n c z a k a  i Leona W o j t o w i c z a  
sekretarzami skarbu dla okręgu służbowego 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

C)

Stanisław Wasylewski.

NA KONGRESIE WIEDEŃSKIM,
S Z K I C E .

(Ciąg dalszy).

IV.
W hotelu „zum goldenen Oehsenfc.

Dajmy na chwilę spokój karmazynom i 
wymieńmy na koniec choć jednego — sza- 
raczka. Skromny staruszek w czarnym fraku, 
w którymby go może nawet lokaje nie wpu­
ścili na salę obrad Kongresu. Mało go wi­
dywano na bankietach i promenadzie. Jeno 
legenda, szeptana cicho, wędrowała z ust do 
u s t : że przybył wreszcie do Wiednia, że

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał prowadzącymi księgi gruntowe w IX 
klasie rangi: Eisiga Wolfa B r e i t a ,  starsze­
go ofieyała kancelaryjnego w Tarnopolu dla 
Tarnopola, Stanisława Wojciecha C y r a b ­
s k i e g o ,  starszego ofieyała kancelaryjnego 
we Lwowie dla Lwowa, Pawła D a w i d o ­
wi  c z a, ofieyała kancelaryjnego w Drohoby­
czu dla Złoczowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 20 grudnia 1917.

Rada Państwa, 
z izby posłów.

Nagłe zapytania w sprawie rokowań 
pokojowych.

W dalszym ciągu dyskusyi nad nagłe- 
mi zapytaniami w sprawie rokowań pokojo­
wych oświadczył p. Wo l f ,  że wniosek p. 
Stanka nie ma nic innego na celu, jak tylko 
do rokowań pokojowych wciągnąć zewnętrz­
nych nieprzyjaciół Austryi. Takie roko­
wania pokojowe doprowadziłyby do roz­
kładu Austryi i do zniesienia austrya- 
ckiej idei państwowej. Przeciwko temu musi 
się zastrzedz przedewszystkiem Państwo. Jak 
się Czesi zachowywali przed wybuchem woj­
ny i po jej wybuchu, tego dowodem inter­
pelacja mówcy, wniesiona w sprawie proce­
su dr. Kramarza. Co się zaś tyczy wniosku 
p. dr. Adlera, dziwi się mówca temu, że 
przewódca robotników jest za pokojem bez 
wynagrodzeń szkód wojennych, chociaż przy 
takim pokoju ucierpiałaby najbardziej wła­
śnie warstwa robotnicza. Mówca daje wre­
szcie wyraz nadziei, że Rząd odpowie na za­
pytania pp. Adlera i Stanka gładkiem „nie“ 
(Żywe oklaski).

P. H a u s e r  w sposób jak najbardziej 
stanowczy zwraca się przeciwko zapytaniu 
p. Stanka i oświadcza, że jest dowodem nie- 
odpowiedz-alnośei, jeżeli p. Stanek w takiej 
chwili wypowiada taką mowę podżegawczą, 
mowę, w której wznawia cały spór narodo­
wościowy. Bo wiadomo przecież, że nieprzy­
jacielska zagranica, z każdego naszego słowa, 
z każdego ruchu, z każdej wiadomości kuje 
oręż przeciwko nam. Stronnictwa niemieckie 
pragną ogólnego pokoju i honorowego po­
koju, pragną one jednak także, abyśmy mo­
gli w dalszym ciągu istnieć i rozwijać się 
pod względem politycznym i gospodarczym.

działa i chwili stosownej czeka. Może szarfę 
namiestnikowską weźmie w przyszłem Kró­
lestwie, może buławę wodza naczelnego. Na 
dźwięk tego imienia chyliły się pokornie 
fraki kolorowe i głowy ufryzowane, a wśród 
bezmyślnych nawet dam powstawał szmer 
uwielbienia. Do Wiednia przybył już ku koń­
cowi obrad, incognito. Stanął w drugorzę­
dnym hotelu zum goldenen Ochsen a w księ­
dze przyjezdnych zapisał się jako hr. Tade­
usz Polski. I  tylko szef policyi tajnej w tym 
okręgu wiedział, że na sędziwego pana szcze­
gólniejszą zwracać należy uwagę, bo to jest 
— ein gewissetr Herr von Kościuszko.

A konfidenci donosili dalej skrzętnie 
p. ministrowi policyi, że „Kościuszko bywa 
tylko u Czartoryskich, Lanckorońskich i Lu­
bomirskich. Jest już bardzo stary, nie nosi 
odznak wojskowych, ani stroju polskiego. Na 
obiady chadza do starej ks. Lubomirskiej. 
Zostaje dwa lub trzy tygodnie, poczem wy­
jechać ma do Aachen". Były i plotki bez­
sensowne. W najlepszej wierze donoszono 
tedy, że „Kościuszko bierze pensyę pokaźną 
od Aleksandra*, te  „Aleksander i Czartory-

Niemcy w każdym razie stoją na stanowi­
sku Najw. Mowy Tronowej, że chcemy po­
zostać panami w własnym domu. Według 
konstytucyi ma pokój zawierać Monarcha i 
właśnie Czesi, którzy nauczyli się widzieć 
w Nąjj. Panu tak dobrego i łagodnego Mo­
narchę, mogliby się zgodzić z tern, aby On 
zawierał pokój. Mówca widzi w P. Ministrze 
spraw zagranicznych męża odpowiedniego na 
odpowiedniem miejscu, który nigdy nie bę­
dzie przedłużał wojny dla skrawka kraju i 
który gotów jest w każdym czasie zawrzeć 
honorowy, ogólny i trwały pokój.

Oświadczenie P . Prezydenta Ministrów  
dr. Seidlera.

P. Prezydent Ministrów dr. S e i d l e r  
oświadcza, że porozumiał się z P. Ministrem 
spraw zagranicznych w sprawie wniosku 
Czechów, wedle którego Ministrowi spraw 
zagranicznych do rokowań pokojowych miałaby 
być dodana rada przyboczna, złożona z przed­
stawicieli rozmaitych narodowości Austryi 
i Węgier. P. Prezydent Ministrów stwierdza, 
te  wedle urządzeń prawniczo-państwowych 
reprezentacya Monarchii przy rekowaniaeh 
pokojowych należy do P. Ministra spraw za­
granicznych, i że on w ramach swej odpo­
wiedzialności w porozumieniu z odpowie­
dzialnymi Prezydentami Ministrów obu 
Państw Monarchii ma te rokowania prowa­
dzić. Sprzeciwiałoby się to duchowi konsty­
tucyi wszystkich konstytucyjnych państw, 
gdyby Rząd przy prowadzeniu takich roko­
wań był kontrolowany przez takie rady przy­
boczne. Mówca nie może zatem tej propo- 
zyoyi bliżej omawiać. Naturalną jest ednak 
rzeczą, że układy międzynarodowe, mające 
być zawarte, jeżeli według postanowień kon­
stytucyjnych będą wymagały zezwolenia ciał 
ustawodawczych, zostaną tym ciałom ustawo­
dawczym w czas przedłożone.

Na zapytanie p. S t a n k a  w sprawie 
polepszenia stosunków żywnościowych przez 
dostawy zRossyi; podnosi P. Prezydent Mi­
nistrów, że w układzie rozejmowym, zawar­
tym z Rossyą mieści się zezwolenie sprze­
daży i wymiany towarów codziennego użycia 
a mianowicie w miejscach komunikacyjnych 
frontu. Dalsze postanowienia w tej sprawie 
zostaną ustalone na konferencyi przedstawi­
cieli zawierających układ, mającej się odbyć 
w Petersburgu. Przy rokowaniach pokojo­
wych z Rossyą zostaną naturalnie uregulo­
wane także i stosunki gospodarcze, Upełno­
mocnieni przedstawiciele Austro-Węgier będą 
się starali zawrzeć taki układ, któryby od­
powiadał w zupełności potrzebom gospodar­
czym Austro-Węgier. Obawa, że w tym kie­
runku Austro-Węgry zostaną wyprzedzone 
przez inne państwa centralne, leży naturalnie 
poza obrębem wszelkich rozważań.

W odpowiedzi na pytanie posła socyal-

scy kazali Kościuszce pojechać do Polski, 
aby tam głosił ewangelię Aleksandra". Przy- 
czem dodano ostrożnie: „Pokaże się, gdy on 
przybędzie do Warszawy, jaką ewangelię bę­
dzie głosił".

Istotnie, okazać się miało aż nazbyt 
ryceło. Bohater z pod Racławic od początku 
nie ufał neurastenicznym i kokietliwym obie­
tnicom Aleksandra. Na Kengres przbył a con­
trę coeur, bardzo niechętnie. Bo i cóż mOł 
tu do czynienia? Nie rozumiał się na sztucz­
kach dyplomatycznych, ani na odcieniach po­
lityki, brzydził się krytymi sztychami intry­
gi. Tajemnicą o siedmiu pieczęciach wyda­
wać się musiały gołębiej duszy Kośeiuszki 
podstępne komeraże suwerenów, jemu, co 
wbrew Talleyrandowi, uważał, że mowa słu­
ży do wyrażania myśli. Nie znał się też na 
kompromisach i dla wszystkich, co z nim 
pertraktować chcieli, miał te same warunki: 
Odbudujcie Polskę konstytucyjną od Bałtyku 
do morza Czarnego! Napoleon nazwał go za 
to „głupcem", a p. minister de Fouche, któ­
ry doń przybył umyślnie do Berville, groził 
mu aresztowaniem.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal., kron ika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce m iary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego m iejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przy j­
muje wyłąezuie Administracya „Gazety Lwowskiej". 
Lwów ulica Podwale I. 3.

no-demokratycznego dr. A d l e r a ,  wskazuje 
P. Prezydent Ministrów na expose P. Mini­
stra spraw zagranicznych, że w rokowaniach 
pokojowych z Rossyą Rząd stać będzie na 
gruncie zasady, że pragniemy zawrzeć z Ros­
syą pokój bez pogwałceń terytoryalnych i go­
spodarczych. W sprawie zasad, według któ­
rych ma być zawarty pokój a innemi pań­
stwami nieprzyjacielskiemi, oświadczył P. 
Minister spraw zagranicznych, że dążenia 
nasze idą w tym kierunku, aby zawrzeć po­
kój ogólny na wspomnianej już podstawie, 
że jednak nieprzyjaciołom, którzy nadal trwa­
ją  przy zamiarze prowadzenia wojny w dal­
szym ciągu, nie będziemy ofiarowywali tych 
naszych bezinteresownych celów wojny.

Zamiar Rządu austro - węgierskiego za­
warcia ze wszystkimi naszymi przeciwnikami 
takiego bezinteresownego pokoju jest znany 
w zupełności całej zagranicy, a więc także 
i rządom wszystkich państw nieprzyjaciel­
skich. Ze względu na krótki termin, który 
upłynął od ostatniego oświadczenia P. Mini­
stra spraw zagnicznych, jukoteż ze wzglę­
du na to, że sytuacya w międzyczasie nie 
doznała żadnej zmiany niema obecnie po­
wodu do występowania z naszemi propozy- 
cyami pokojowemi do naszych nrzeeiwników.

P. G ł ą b i ń s k i  wywodzi, że Polacy 
witają jutrzenkę pokoju, która zdaje się zbli­
żać od wschodu tak samo żywo, jak przed- 
stąwiciele innych ludów w tej Izbie; Polacy 
w tej wojnie ucierpieli więcej od innych 
ludów, prawie wszystkie kraje polskie były 
widownią walk i zniszczenia. Polacy zmu­
szeni byli grupom walczących państw dać 
członków swego narodu do służby wojsko­
wej, a mimo tego nie zadowołą się pokojem 
za wszelką cenę, lecz są za pokojem, który­
by im przyniósł połączenie wszystkich czę­
ści Polski. Tej zjednoczonej Polski żądamy 
nietylko w interesie Polaków, lecz także w 
interesie trwałego pokoju, kultury świata i 
w interesie Europy. Jest rzeczą mężów sta­
nu znaleźć środki i drogi, aby zrealizować 
ten ideał Polski, a równocześnie także i 
ogólno-światowy ideał. W odbudowie wiel­
kiej, silnej, niezawisłej, rządzącej się wła- 
snemi prawami Polski, leży najlepsza gwa- 
raneya granic dla wszystkich państw sąsie­
dnich. Zabezpieczenie to będzie żywem i da­
leko silniejszem i trwslszem aniżeli aneksya 
lub rektyfikacya granic. Rząd rossyjski uznał 
prawo samostanowienia o sobie wszystkich 
Polaków, a także niezawisłość Królestwa Pol­
skiego i wyciągnął z tego daleko idące kon­
sekwencje. Państwa centralne zapowiedziały 
już przedtem, że uznają samodzielność Pol­
ski i pragną zbudować samodzielne Państwo 
Rolskie. O PoPce i żywotnych interesach 
polskich nie można rozstrzygać bez Polaków. 
(Żywe oklaski na ławach polskich).

Mówca omawia następnie stosunki w 
Polsce i skarży się z powodu postępowania

I  teraz za złe brano czcigodnemu sta­
ruszkowi, że jest twardy i nieufny. Wszakże 
mu Aleksander, zwycięzca Napoleona w r. 
1814, na wieczorze u ks. Jabłonowskiej w 
Paryżu przyobiecał Polskę po Dźwinę i Dniepr, 
wszakże wiódł go pod ramię poprzez tłum 
gości wołając: place! plaee! oto wielki czło­
wiek! Wymieniano też liczne, pełne najżyw­
szego uwielbienia słowa, w których król dan- 
serów i cesarz wszech Rossyi wychwalał 
summum Polonorum ducem. A świeżo za­
świadczył Bartłomiej Michałowski, dopiero 
co na Kongres przybyły, że idąc wczoraj z 
Kościuszką na przechadzkę alejami Prateru, 
spotkali Aleksandra, który biegł ku nim zda- 
leka i pierwszy kłamał się Kościuszce, Lecz 
hołdy takie zwyczajne były Naczelnikowi. 
Ani był ich ciekaw, ani łasy. „Niech inni 
urzędy biorą i ordery — mawiał — aby mi 
tylko pozwolili być zdatnym mojej Ojczyźnie".

(Oiąg dalszy nastąpi).



władz okupacyjnych, które nie chcą uznać j 
władz samodzielnego Królestwa, jakkolwiek 
istnieje Rada Regencyjna i Rząd polski, co 
pewoduje u Polaków wielką nieufność i t rak 
wiary, że samodzielne Państwo Polskie, które 
zostało zapowiedziane, zostanie też rzeczy­
wiście stworzone.

Mówca przyjmuje z zadowoleniem do 
wiadomości, że austr. P. Minister spraw za­
granicznych i Kanclerz niemiecki w swoich 
ostatnich mowach podkreślili, że po zawar­
ciu pokoju zapewniona będzie jak najzupeł­
niejsza samodzielność Królestwa Polskiego.
Z pojęciem samostanowienie o sobie, jak ono 
zostało sformułowane w ostatniej dyskusji 
w Delegacyi węgierskiej, mówca nie może 
się zgodzić. Jest prawem przyrodzonem każ­
dego ludu być wolnym i rozwijać się na pod­
stawie własnej siły życiowej (oklaski na ła­
wach polskich). Tam, gdzie narodowość jest 
mieszana, muszą prawa stanowienia o sobie 
jednego narodu być ograniczone na korzyść 
drugiego. W Delegacyi węgierskiej nie roz­
winięto ogólnego polskiego problemu, lecz 
obrano stanowisko, że sprawa polska ograni­
cza się do Królestwa Polskiego, ewentualnie 
w połączeniu z Galicją, Polacy byli zawsze 
i są nadal przyjaciółmi wolności wszystkich 
narodów, walczyli oni też za wolność innych 
narodów i nie myśleli o tem, jakie gospo 
darcze konsekwencye to za sobą pociągnie. 
Mówca przypomina króla Sobieskiego i to, 
że Polacy brali udział także w walkach wol­
nościowych Węgier i nie myśleli przy tem 
o tem, czy samodzielność Węgier nie pocią­
gnie za sobą dla nich ujemnych następstw 
gospodarczych. Polacy są także za sprawie­
dliwością w tem Państwie, są przeciw wszel­
kiemu sądownictwu tajnemu, przeciwko są­
downictwu gabinetowemu nietylko w spra­
wach osób, ale także i ludów. Dlatego są 
oni zwolennikami idei, aby rokowania poko­
jowe, prowadzone obecnie, były postawione 
możliwie pod kontrolę publiczną, jeżeli to 
naturalnie zgadza się z konstytucyą. (Żywe 
oklaski na ławach polskich).

D alsza dyskusya.

P. R a y n i h a r  oświadcza, iż żądsnie 
ludów wzięcia udziału w rokowaniach pcko- 
jowych jest dlatego usprawiedliwione, ponie­
waż nie wiadomo jeszcze czy rządzące obec­
nie w Rossyi partye reprezentują Rossyę. 
Omawiając sprawę polską, oświadcza mówca, 
że także i sprawa połuumowo-słowiariska jest 
sprawą międzynarodową i że trudno zrozu­
mieć, dlaczegoby południowi Słowianie mieli 
być inaczej traktowani, aniżeli Polacy. Po­
łudniowi Słowianie odrzucają zarzut, jakoby 
ich dążności były wrogie Państwu i pokojo­
wi. (Żywe oklaski na ławach Słowian połu­
dniowych).

P. L a n g e n h a h n  wywodził, że expo 
se P. Ministra spraw zagranicznych udowo­
dniło, iż partye niemieckie w zapatrywaniach 
na sprawę pokoju znajdują się na tej samej 
linii, co hr. Czernin, prawdopodobnie więc

uda się hr. Cz9rninowi przeprowadzić ro k c -1 
wania pokojowe w naszym duchu. Mówca 
wyraża ubolewanie, że pozycya P. Ministra 
spraw zagranicznych przez postawiom tu za­
pytanie została osłabiona wobec nieprzyja­
ciół. Ubolewa on specyalnie nad tein, że so- 
cyaliści niemieccy znajdują się w lym w; - 
padku w towarzystwie Czechów. Sicyaliśfi 
niemieccy muszą w końcu zrozumieć, że zbyt 
głośne wołanie za pokojem bez zastrzeżeń, 
pokojem rezygnacyjnym, utwierdza naszych 
przeciwników w zapatrywaniu, że nasza Mo 
narchia jest już u kresu swych sił. (Oklaski).

P. O f f n e r  oświadcza, że zgadza się 
zupełnie z programem hr. Czernina, który 
żąda międzynarodowych sądów pokojowych, 
wolności mórz i międzynarodowego rozbro­
jenia. Mówca oczekuje od Rządu, że przez 
zawarcie odrębnego pokoju z Rossyą nie da 
się odwieść od swego programu zawarcia 
honorowego ogólnego pokoju. Mówca zgadza 
się na wnioski zawarte w zapytaniu pos. 
Adlera, nie zgadza się natomiast na żądania 
zawarte we wszystkich innych zapytaniach. 
Nie życzymy sobie — powiada mówca — 
by Austrya przystąpiła do rokowań pokojo­
wych rozbita na grupy wzajemnie się zwal­
czające. Pragniemy przedewszystkiem poko­
ju między ludami Monarchii i zastrzegamy 
się, by ktokolwiek obcy mięszał się w na­
sze sprawy.

P. K i o f a c z  rozpoczyna swą mowę po 
czesKu a ciągnąc dalej po niemiecku wska­
zuje na to, że także i teraz są Ddegacye 
skazane na niedobrowolne milczenie, a głos 
ludów ma być tłumiony, w chwili, gdy to­
czą »i§ rokowania w sprawie ich lalszych 
losów. Imperyaiizm i militaryzm ro spoczęły 
wojnę, demokracya i soeyaiizm muszą ją  u- 
koriczyć. Jeżeli się dziś żąda pokoju, to par- 
tya musi stwierdzić, że nie proklamowała 
nigdy nic innego, że nie należała nigdy do 
partyi wojennej. Czesi przystąpią do końco­
wego rachunku nad wojną z czystem sumie 
oiem, nie chcą oni pokoju z aneksją, gdyż 
taki pokój pociągnąłby zą sobą jako następ­
stwo tylko jeszcze większą wojnę światowi. 
Rossyjska formuła pokojowa stoi w -asadni- 
czej sprzeczności z formułą pokoj wą hr. 
Czernina, zaprzeczającą przyrodzony m pra­
wom ludów brania udziału w rokowaniach 
pokojowych, a usprawiedliwioną wedle P 
Ministra postanowieniami konstytucy , Naró' 
czeski nie uznawał nigdy tej konstyrucyi, a 
sam Rząd nie trzymał się jej w < iągu tej 
wojny. Narody nieniemieckie i niewęgierskie 
aie mają najmniejszego zaufania do męża, 
który także teraz przed rokowaniami noko- 
jowemi proklamuje zasadę autokracyi Żąda­
my, aby rokowania pokojowe prowadzili 
przedstawiciele ludów, ludy przez swoicń 
przedstawicieli podadzą sobie rękę. W służbę 
tej wysokiej idei chcemy postawić także na­
sze czesko-słowackie państwo, któiego ha­
słem będzie szczęście wszystkich ludów, ni­
czyja szkoda. (Żywe oklasiri na ławach cze­
skich).

P. S e i t z  oświadcza, że odpowiedź P.

Prezydenta Ministrów, iż Rząd gotów jest 
zawrzeć z Rossyą pokój na podstawie bez- 
aneksyjnej i bezkontrybucyjnej może nam w 
zupełności wystarczyć, natomiast nie zgadza 
się mówca z drugą częścią odpowiedzi P. 
M inistra; trziba powiedzieć otwarcie i jasno, 

się uważf za cele wojny. Pokój, przy 
kuirym nie spółdziałają ludy, nie będzie 
pokojem rzeczywiście trwałym, nie będzie 
pokojem porozumienia, lecz tylko środkiem 
wywiadów dyplomatycznych. Rokowania po- 
kojow.) nie mogą być prowadzone wyłącznie 
przez zawodowych dyplomatów, a odpowiedź 
hr. Czernina w tym względzie nie zadowo­
liła nas. Musimy się w Austryi bronić prze­
ciwko polityce junkrów i konserwatystów, 
przeciwko podżegaczom wojennym w guście 
pp. L&agenhahna i Wolfa (Żywe oklaski).

P. Eugeniusz L e w i c k i  podaje do 
wiadomości jednomyślnie przez parlamentar­
ną reprezentację Ukraińców uchwalone o- 
świadczenie, w którym Ukraińcy zastrzegają 
się przeciwko wydaniu obszarów ukraińskich 
przyszłemu Państwu Polskiemu.

P. W i t y k  wywodzi w sprostowaniu 
faktycznem, że Ukraińcy socyalno-demokraci 
uważają za wielkie naruszenie prawa między­
narodowego :;e strony Rządu, jeżeli wzbra­
nia się dopuiicić do rokowań narody austro- 
węgierskie, a między tymi także naród ukra­
iński. Ukraińcy oświadczają, że nie podda­
dzą się pod jarzmo Państwa Polskiego i żą- 
ć ją  zjednoczenia wszystkich ukraińskich 
obszarów z ikraińską republiką. Następnie 
źidają, aby liemia i grunta zostały wydane 
pi acuj: ,cym r a  niej warstwom każdej naro- 
d* wośri, żądoją zniesienia wielkiej własności 
zbmskiej w A.ustryi i bezpłatnego rozdziału 
tej zieni mii dzy włościan i robotników rol­
nych, którzy ją uprawiają.

Na tem Izba zakończyła dyskusyę nad 
za,pytaniami i.v sprawie rokowań i przeszła 
di dyskusyi nad przedłożeniem rządowem 
w spriiwie poborów celnych.

Następ; ie przyjęto do wiadomości spra- 
w>zda’ :e choutacyi kwotowej i uchwalono 
v  drugiem i irzeeiem czytaniu ustawę o po- 
bi rach celny ,h.

Następne posiedzenie Izby dzisiaj o g. 
rano.

wojskowych i dla marynarki postanowił na 
propozycyę prezydenta wystosować do Zarzą­
du armii szereg zapytań co do dostaw prze­
mysłowych i rękodzielniczych.

*
Na wczorajszem p o s i e d z e n i u k o m i -  

s y i  o b u  I z b  Rady Państwa osiągnięto po­
rozumienie w kwestyach spornych.

#
W k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  przyjęto 

rozdział: „Rada państwa11 i rozpoczęto obra­
dy nad rozdziałem „Ministerstwo spraw we­
wnętrznych". Między innymi przemawiał p. 
D i a m a n d  krytykując nienormalne stosunki 
adm inistracji wojskowej i cywilnej. Namiest­
nik, który nie zna administracyi, stoi w obli­
czu zagadnień niemożliwych do rozwiązania. 
Niezaprzeczona dobra wola nie wystarcza. 
Setki oficerów odjęto służbie wojskowej a ty- 
luż urzędników powołano do służby wojsko­
wej ujmując ich administraoyi cywilnej. Wy­
miana wyjść może na korzyść obu stronom. 
W Galicyi służba bezpieczeństwa nie jest 
zorganizowana. Straż policyjną wojskową we 
Lwowie, Krakowie i Przemyślu pełnią ludzie 
niezdolni do służby wojskowej.

I ł

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
K o m i s y a  w o j s k o w a  D e l e g a c y i  

w ę g i e r s k i e j  obradowała wczoraj w dal­
szym ciągu nad ezpose P. Ministra wojny, 
p> czem P. M inister udzielił poufnych wyja­
śnień w sprawie demobilizacyi.

Termin następnego posiedzenia komi­
s j i  podany Pędzie do wiadomości w drodze 
p semnej. Odbędzie się ono prawdopodobnie 
11 stycznia.

*
P o d k o m i t e t  k o m i s j i  w o j s k o w e j  

D e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  dla dostaw

Sytuacya wojenna.

Z niektórych amerykańskich głosów 
prasy wynika, że w Stanach panowało do 
niedawna z gruntu błędne przekonanie o roz­
miarach pomocy udzielić się mającej czwór- 
porozumieniu. Teraz przyszło rozczarowanie, 
a z niem nieodłączny w takich razach nie­
smak.

Z drugiej strony „wielkiej kałuży" wy­
obrażano sobie, iż rzeczą główną jest już sa­
mo wypowiedzenie wojny. Skoro tylko ono 
nastąpi, Mocarstwa centralne —  używając 
trywialnego wyrażenia — plackiem padną 
u stóp Wilsona. Gdyby zaś nawet nie uczy­
niły tego, to tem gorzej dla n ic h ! Wyszle 
się wówczas pół miliona wojska na pomoc 
czwórporozumieniu i zwycięstwo pewne!

Tak roili sobie pp. yankesi, zdecydo­
wawszy się rzucić rękawicę Mocarstwom cen­
tralnym. Zawsze trzeźwi, wyrachowani, po­
zwolili sobie tym razem na wybryk. Wzięli 
kredkę do ręki dopiero post factum, a teraz 
chwytają się za głowę na widok stanu rze­
czy, jaki kreślą im obliczenia cyfrowe.

Amerykańska misya wezwawszy w po­
moc tak prosty środek pomocniczy, jak ta­
bliczka Pitagorasa — dochodzi do tego wy­
niku, że na froncie zachodnim alianci rozpo­
rządzają olbrzymim zastępem 5 milionów 
ludzi. Cała ta jednak niesłychana w licze­
bnej swej sile falanga, nie ma jednak tyle 
siły, by przełamać front niemiecki obsadzo­
ny przez 3 miliony wojska. Przytem — we­
dle owych obliczeń — odpowiedzialność więc 
za ich dokładność pozostawiona być musi 
Amerykanom. — Niemcy mają do rozporzą-

8)

STATEK JCORALOWY.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

VII.
Le Moco stał chwilę nieruchomo na 

swoim statku, śledząc okiem nieskończoność; 
nic widać nie było, najmniejszego śladu ja­
kichś żagli lub dymu.

Nagle, posłyszał drwiące nawoływania
z wyspy:

„Hi! hi! Jesteś w łodzi! Po co? wra­
caj, w racaj!... Myślisz, że nam się wymkniesz ! 
Ha! ha! Patrz na nas, jak łowimy, kręcimy 
się, krzyczymy.... Och! jakże jesteśmy znu­
dzone tym wiecznym błękitem morza i nieba 
Och! jakże jesteśmy zmęczone wiatrem, słoń­
cem, słoną w onią!... Ale jesteśmy tutaj przy­
wiązane, a ty tak samo, jak my, na zawsze,
na zawsze!..."

Smutna kołysanka piasków wybrzeża, 
towarzyszyła cicho piskowi m ew ... A roz­
luźniony namiot znaki dawał....

Pomimo tego wszystkiego, trzeba było 
koniecznie zabrać wodę, ubranie i zapasy do 
jedzenia.... Niechaj się co chce stanie!

Le Moco doznawał wrażenia człowieka, 
który opuścił dom nawiedzany przez duchy 
i widzi się zmuszony wrócić tam, aby wziąć 
jakiś przedmiot koniecznie potrzebny. Posta­
wić nogę na tej ziemi przerażającej, opi scić 
statek, aby go zaopatrzyć w najpotrzebniejsze 
rzeczy, był to czyn prawdziwej odwagi; ale 
wypadało go spełnić; inaczej nie podobna.

Marynarz ujął wiosła, przypłynął do 
brzegu i przywiązał łódź starannie do drzewa. 
Trzeba było się spieszyć, bo gdyby woda 
nadto opadła, byłoby trudno spuścić łódź na I

morze i Kasper może byłby zmuszony czekać !
na przyszły przypływ. i

Wchodząc do wody prawie do koian, 
pociągnął barkę jak mógł najdalej nu piasek; 
następnie, biegnąc jak złodziej, goniony przez 
żandarmów, rzucił się do namiotu, porwał pas 
z pieniędzmi, worek z sucharami, kitka b la - . 
szanek konserwów i obarczony w ten sposób, 
wrócił do łodzi. Działał jak we śnie, bo stw -J  
chy wczorajsze goniły za nim, jak gdyby na­
dzieja bliskiej ucieczki w ciało je  przybrał*. 
Grube krople potu spływały mu po twarzy, 
gdy chodził tam i napowrót od namiotu do 
łodzi.

Beczułka, należąca dawniej do Le Rhó- 
ne, znalazła się pusta u wejścia do namiotu. 
Trzeba ją  było napełnić, a źródło znajdowało 
się w zaroślach... Zdecydował się tam pójść; 
suche gałęzie chrzgściały mu pod bosemi no­
gami. Dyszał z braku powietrza, a u?ta jego
były suche...

Jednakże, widmo zmarłego towarzysza 
go nie zaczepiło, gdy z beczułką na ramie­
niu wracał szybko do łodzi. Spuścił swój cię­
żar na ziem ię; brakowało jeszcze jego ubra­
nia, a iść je szukać, przedstawiało najniebez­
pieczniejszą część przeprawy, bo trzeba było 
przejść jakich pięćdziesiąt metrów, aby się 
dostać do naturalnego pomostu, gdyż pozo­
stawił je na samym końcu przylądka. Drżący 
i zlany potem, Kasper puścił się tam, pod 
wpływem gorączkowego podniecenia.

Zapomniał, że krawędzie skał były o- 
stre, jak brzytwy; bose jego nogi natych­
miast krwią się zalały, a ból okrzyki mu wy­
dzierał.

Nareszcie, pokrwawiony, wstrząsany dre­
szczem, Le Moco drżącemi rękami porwrł 
swoje ubranie. Ubrał się w buty i trzyma­
jąc pod pachą koszulę, kurtę i pautalony, 
wrócił pędem na wybrzeże, krzycząc, gesty­
kulując, na pół szalony.

Nie wiedząc sam co czyni, wołał do 
łodzi, rozmawiając z nią jak z człowiekiem. 
Ach! oto jest cała i bezpieczna, i widoczna! 
Lecz niewidzialne ręce wydawały się popy­

chać ją  ku pełuemu morzu! Odpłynie, zanim [ 
K isper do niej dobiegnie!... Nigdy, nigdy, i 
wyspa nie puści swego łupu!... '

Dobiega nareszcie i wali pięścią w brzeg 
fi dzi, jakby chcąc się zapewnić, że ona jest 
na swojem miejscu; rzucając ubranie w głę­
bię barki, zaczął próbować spuścić ją  na fale. 
Morze tak szybko się zniżyło, że szalupa 
w piasek sic zagłębiła. W zwykłych okoli­
cznościach, trzebaby co najmniej dwóch lu­
dzi, aby ją  ruszyć z miejsca, lecz podnieco­
na przestrachem, le Moco wytężył się i 
wkrófie doznał tej radości, że poczuł, jak 
:odź zsuwa się na fale i zaczyna kołysać.

Wskoczył wtedy do łodzi głową na­
przód, a skoro fprzy tym ruchu cofnęła się 
na brzeg, porwał jedno z wioseł, zaparł się 
calą siłą o nadbrzeżną skałę, zdołał się od­
dalić i zaczął wiosłować.

Wolny, nareszcie! Wolny na prawdę! 
Prąd unosił go zdała od wysepki, ku 

pełnemu morzu. Kale poruszane wiatrem, 
biły lekko w łódź, która umykała w świa­
tłość, goniona nawoływaniem mew.

„Wracaj!.. W racaj;... Opuszczasz nas, 
ale nasze gb-sy pójdą za tobą! Żebyś odpły­
nął jak najdalej, nasze nawoływania będą 
ciebie prześladować, nasze znudzenie, nasze 
zmęczenie z powodu nieskończonego błękitu 
i wiecznie tych samych promieni, zawsze 
bc.dzie przy tobie,.. A jednakże, sam jesteś 
na barce! Co zrobiłeś ze swojem bratem? 
„Gdzie jest Joes... Joes... Joes!...“

Słychać już było tylko podmuch wia- 
tm , uderzanie wioseł i klapotanie fal pomię­
dzy skałami.

Kasper z upojeniem czuł oddech morza, 
te spokojne i powolne kołysanie, które uno­
siło go pod pieszczotą wietrzyku, pod pro­
mieniami złotego światła poranku.

VIII.
Wyspa zatarła się w oddali, jak blada 

plama na błękicie Oceanu, niebo zaokrąglało 
się jak kopuła z jasnego kobaltu; śnieżne

chmurki płynęły w południowym kierunku, 
podobne do łabędzi, a białość ich rozbłękit- 
niała bardziej morze, czyniąc głębszym* ho­
ryzont.

Ciepły wietrzyk perłami zasypywał fale, 
końce wioseł barwiły się na lazurowo, strzę­
py traw morskich na kolor ultram aryny; 
człowiek, który by dał nurka na metr głę­
bokości, wyglądałby jak wyrzeźbiony w la­
pis lazuli.

Kasper odłożył wiosła, dając się unosić 
'alom, które go oddalały od przeklętej wy­

sepki. Nie mógł się zoryentować. Jedyną 
szansą ratunku było, spotkanie jakiego sta­
tku. Znajdował się w rękach fatalności, ale 
już się nie bał. Doznawał absolutnej pewno­
ści, że wkrótce będzie uratowany.

Samotność już mu nie ciążyła; można 
było powiedzieć, że pozostawił ją na wyspie, 
razem z ciałem swego towarzysza. Ostatnie 
wypadki wydawały się ciężką zmorą, z po­
między nich zabójstwo Bretończyka było 
najokropniejszym epizodem,

Kasper nie doznawał żadnych wyrzutów 
sumienia. Zabił mimowolnie; gdyby to był 
uczynił z rozmysłem, znalazłby powody do 
usprawiedliwienia się. Żadnych wyrzutów 
sumienia; a chwilowa jego litość nad Joesem 
już się zatarła. Nadto cierpiał, aby zachować 
sentymentalne wspomnienie o towarzyszu, 
Joes się pomścił, męcząc go fantastycznymi 
strachami. Cud, że wyszedł z tego wszyst­
kiego zdrowy na umyśle.

Stanął w łódce i poddawał się kołysa­
niu fali. Słońce dochodziło do zenitu, wie­
trzyk był tak łagodny, jak oddech młodej 
dziewczyny. Czasami, latająca ryba wysko­
czyła z morza jak srebrzysta strzała, zabły­
sła i zniknęła. Wietrzyk czynił upał zno­
śniejszym.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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dzenia jeszcze 4 miliony rezerwy, a 2 milio­
ny będą mogli niebawem ściągnąć z frontu 
wschodniego. Do tego dodać należy jeszcze 
3 miliony rezerw austro-węgierskich i ture­
ckich, gdy z rezerwami Anglii i Francyi 
sprawa przedstawia się bardzo niepoeiesza- 
jaco.

Rozumują tedy matematycy militarni 
Stanów Zjednoczonych, że, aby dokonać prze­
łamania frontu niemieckiego — ciągle je­
szcze wydaje im się onę możliwe — trze- 
baby z Ameryki ściągnąć co najmniej 4 mi­
liony wojska, byłoby zaś najlepiej — doda­
ją  — gdyby nadesłano dwa razy tyle — do­
broczynności nie kładzie się tamy!

O ile zaś optymizm rozstrzygał przy wy­
powiedzeniu wojny przez Amerykę, o tyle 
obecnie bierze w jej usposobieniu górę wprost 
przeciwny kierunek. Gdyby owe miliony woj­
ska amerykańskiego były już wyćwiczone i 
gdyby nawet stosunki transportowe były jak 
najpomyślniejsze, to jeszcze i w takim ra­
zie — powiadają Amerykanie - -  upłynie pięć 
do sześciu lat, zanim osiągnie się pomyślny 
rezultat!

Dalsze obliczenia amerykańskie wyka­
zują, że dla przewozu 500.000 ludzi wojska 
z Ameryki do Europy potrzebaby 1,700.000 
tonn przestrzni okrętowej, czyli dla 4 milio­
nów należałoby nagromadzić okrętów o ba­
jecznej wprost przestrzeni 14 milionów tonn.

Wobec tego staje się rzeczą jasną, dla 
czego światu całemu z takim naciskiem trąbi 
się w uszy, że w r. 1918 Ameryka zbudo­
wać będzie mogła okrętów o przestrzeni 
sześciu, a w r. 1919 dziesięciu milionów 
tonn. Tą zapowiedzią ma być złagodzone 
wrażenie, jakie wywołała relacya wojskowa 
misyi amerykańskiej i jej obliczenie. Jednak­
że nawet wykonanie tak bajecznego progra­
mu przekraczającego siłę wytwórczą choćby 
i Ameryki, nie prowadziłoby do celu. Bo­
wiem misya wspomniana — jak to już za- 
znaazyliśmy — sama przewiduje, że dla wy­
walczenia pomyślnego efektu trzebaby 5—6 
lat walki. Strasznie daleka meta — nawet 
dla wypróbowanej cieipliwości anglosaskiej 
rasy. A oddalićby się ona jeszcze musiała 
wobec tego, że przecież wyćwiczonych wojsk 
w takiej liczbie Ameryka nie posiada. Środki 
transportowe mają być dopiero zbudowane 
i to jedynie dla celów przewozu wojska, tz. 
nadzwyczajny wysiłek Ameryki nie sprowa­
dziłby żadnej dla entente’y ulgi w ruchu 
morskim. A wszakże Anglicy wyraźnie za- j 
znacząją, że dla pokonania niemieckich łodzi 
podwodnych konieczna jest pomoc floty ame­
rykańskiej i że ' bez tej pomocy niemieckie 
łodzie podwodne miałyhy zapewniony tryumf.

Jeśli zatem obrachunki wojskowej mi­
syi amerykańskiej polegają na datach auten­
tycznych — niewiadomo dlaczego by im od­
mawiać autentyczności, — to pomoc Amery­
ki nadeszłaby w każdym razie zapóżno, by 
módz wydrzeć zwycięstwo mocarstwom cen­
tralnym. Japonia zaś już odrzuciła wysyłanie 
wojsk swoich na europejski teatr wojny.

Więc ostatnia deska ratunku wymyka 
się z rąk czwórporozumienia. Zwycięstwo 
sprzymierzonych we Włoszech wywróciły 
wszystko, co tak pięknie ułożyła sobie en- 
tente dla powalenia przeciwnika. Walka ło­
dzi podwodnych udaremnia wszelkie próby 
posiłkowania się zamorską pomocą. Na­
dzieje związane z interwencyą amerykańską 
usuwają się w dal niezmierzoną. Na cóż więc 
jeszcze liczyć, czego spodziewać się może 
entente od dalszej wojny?

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 19 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 19 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Rozejm.

(.Z  włoskiego teatru wojny).
Na wschód od Brenty wojska c. i k. 

dywizyi piechoty i c. i k. pp. nr. 7 przy 
skuteczDem współdziałaniu artyleryi, mimo 
niepogody zdobyły szturmom stanowiska nie­
przyjacielskie koło Ostdie Lepre, jakoteż Mt. 
Asolone, a odpierając kontrataki nieprzyja­
cielskie rozszerzyły jeszcze powodzenie na 
Monte Asolone. Pojmano 49 oficerów i prze­
szło 2000 żołnierzy. Na wschód od Monte So 
łarolo wojska niemieckie ponownie odparły 
ataki nieprzyjacielskie.

S zef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e rlin , 19 grudnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 19 gru­
dnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

(Z  macedońskiego teatru wojny).

Po obu stronach Wardaru znaczna czyn­
ność ogniowa.

„Gazeta Lwowska" z dnia 21 gru

(Z  włoskiego teatru wojny).
W ciągu dnia gwałtowna walka działo­

wa między Brentą a Piayą. Po siłnem dzia­
łaniu ogniowem wojska austro-węgierskie zdo­
były szturmem Monte Asolone i przyległe 
na północny zachód i na północny wschód 
stanowiska włoskie, 49 oficerów i przeszło 
2000 żołnierzy wzięto do niewoli. Ataki wło­
skie na wschód od Monte Sokrolo nie po­
wiodły się.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a k s . R u p p r e c h t a : W  niektórych 

odcinkach frontu we Fiandryi, na południo­
wym brzegu Skarpy, pod Moeuyres i Grand- 
eourt po południu czynność działowa była 
znaczna.

G r u p a  n i e m i e c k i e g  o N a s t ę p c y  
T r o n u :  Z śmiałej wyprawy oddział sztur­
mowy przywiódł na północny wschód od 
Craonne pewną liczbę jeńców francuskich.

Nasi lotnicy obrzuciły bombami Lon­
dyn, Ramsgate i Margate i odnieśli dobry 
skutek

Podporucznik Bongratz odniósł 27 z rzę­
du zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

W O JN A .
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 19 b. m. 
wieczorem:

Z terenów wojennych nie doniesiono 
nic nowego.

Atak napowietrzny na Londyn.
Z Londynu telegrafują : Nieprzyjaciel­

skie samoloty przeleciały wczoraj o godzinie 
6 min. 15 wieczorem nad Kent i nad wy­
brzeżem Essex w drodze do Londynu. Kilku 
lotników dotarło do obszaru Londynu i zrzu­
ciło bomby. Także i na Kent i na obszar 

, Kent rzucono bomby. Sprawozdania o stra- 
: tach i szkodach jeszcze nie nadeszły. Nasze 

działa i samoloty zajęły pozyeye obronne.

Rozejm z Rumunią.
Z Genewy donoszą do Beri. Tageblatt: 

Z Jass nadeszło ofieyalne zawiadomienie, że 
rząd rumuński uznał już umowę w sprawie 
zawieszenia broni.

Kłamstwa rumuńskie.
Biuro Wolffa donosi: Komunikat ru­

muński z dnia 7 b. m. twierdzi, że po wstrzy­
maniu walki czyniły wojska nieprzyjacielskie 
głośne próby zbratania się, że jednak Ru­
muni zachowywali się wobec tego z zimną 
rezerwą. Ponieważ to sprawozdanie przekręca 
rzeczywisty stan rzeczy, wniusła komenda 
niemiecka protest do najwyższego rumuńskie­
go kierownictwa wojskowego.

Komunikat turecki.
Z dnia 18 b. m.: F r o n t  p a l e s t y ń ­

s k i :  Ponowne natarcia nieprzyjacielskie na 
stanowiska tureckie pod Elkuds i dalej na 
wschód odparto. Na reszcie frontu znaczna 
czynność działowa, bez potyczek piechoty. 
Poza ‘tera nic nie zaszło.

Protest Holandyi.
Biuro korespondencyjne dowiaduje się, 

że rząd holenderski z powedu ostatnich o- 
świadezeń Niemiec w sprawie ograniczenia 
żegiugi na pełnem morzu, a zwłaszcza z po­
wodu utrudnienia jazdy do Anglii, założył 
protest.

Neutralność Szwajcaryi-
Nowy prezydent związkowy Calondor 

oświadczył w rozmowie z przedstawicielem 
Petit Parisien, że silną jego wolą jest zacho­
wać jak najściślejszą neutralność. Szwajearya 
zaniecha interwencyi u wojujących, która 
mogłaby odnieść wręcz przeciwny skutek i 
zaszkodzić powadze Szwajcaryi.

Z Warszawy.

(Dopuszczenie przedstawicieli Rządu polskiego 
do rokowań pokojowy eh. — Powrót delegatów. 
— Moratoryum. — Wyjazd Premiera Kucha- 
rzewskiego. — Sprawa sędziego Rosińskiego).

Nowa Reforma dowiaduje się z War­
szawy, że sfery rządowe polskie czynią obe-
nia 1917-

cnie u rządów Państw centralnych starania, 
mające na celu dopuszczenie przedstawicieli 
Rządu polskiego do tyczących się obecnie z 
Rossyą rokowań pokojowych. Korespondent 
dowiaduje się również, że do postulatów tych 
odnoszą się hr. Czernin i hr. Hertlin,; ży­
czliwie. Słychać, że w tej sprawie zapadnie 
niebawem decyzya Mocarstw centralnych i to 
po myśli Rządu polskiego. W związku z po­
wyższą sprawą odbywają się obecnie z im- 
cyatywy niektórych grup demokratycznych 
obrady wszystkich stronnictw politycznych 
polskich nie wyłączając także stronnictwa 
socyalno - demokratycznego, mające na celu 
udzielenie pełnego poparcia Rządowi polskie­
mu w jego staraniach.

*

Z Warszawy donoszą: Delegaci stron­
nictw aktywistycznych, którzy powrócili z 
podróży do Berlina, Wiednia i Budapesztu 
złożyli już Frez. Ministrów Kucharzewskiemu 
sprawozdanie. Ze sprawoedania tego wynika 
że co się tyczy sprawy litewskiej, istnieje 
przekonanie o możliwości stworzenia wspól­
nej platformy polsko-litewskiej celem wza­
jemnego porozumienia się. Delegaci polscy 
wyrażają nadzieję, że ich konfereneya z de- 
legacyą litewską wyda prawdopodobnie dla 
obu stron dodatnie rezultaty.

*

Komisya przejściowa Tymczasowej Rady 
Stanu uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
tymczasowe przepisy o moratoryum w okręgu 
sądu apelacyjnego w Lublinie. Prezydent 
Ministrów Kncharzewski przedłoży te prze­
pisy Radzio Regencyjnej do zatwierdzenia.

*

Wyjazd Prez. Ministrów Kucharzew- 
skiego do Berlina na konferencyę z Hertlin- 
giern zapowiadany i naznaczony na 18 b. m. 
został odłożony i nie nastąpi przed święta­
mi. Na to wpłynęła ta okoliczność, iż po­
dróż Premiera gabinetu polskiego byłaby 
obecnie bezcelowa, gdyż cały szereg wybit­
nych osobistości niemieckich, z któremi Pre­
mier miał cdnć konferencyę, bawi obecnie 
w głównej kwaterze niemieckiej Podróż Prez. 
Ministrów Kucharzewskiego ma na celu nie- 
tylko omówienie spraw dotyczących wewnętrz­
nego urządzenia kraju, lecz przedewszystkiem 
spraw natury polityki zagranicznej, a tu 
między innemi należy kwestya placówek dy­
plomatycznych Rządu polskiego w państwach 
neutralnych. To też do podróży Prezydenta 
Ministrów przywiązują bardzo wielką wagę 
a wyniki jej będą miały znaczenie doniosłe 
dla polskiej państwowości.

*

Załatwienie sprawy sędziego Rosińskie­
go wywołało tu wielką ulgę nietylko w sze­
rokich kołach ludnośei, ale przedewszyst­
kiem w sferach politycznych. Sytuacya w 
ostatnich dniach była bardzo naprężona, a 
wzburzenie ludności warszawskiej groziło na­
wet niepożądanemi powikłaniami. Dzięki ener­
gicznemu i stanowczemu wystąpieniu Rządu 
polskiego sądownictwo polskie uzyskałą peł­
ną satysfakcyę, która przywróciła jej presti- 
ge w oczach społeczeństwa polskiego.

Z  R  O  S  S  Y I .
Wśród informacyj, nadesłanych z Ros- 

syi, na naczelne miejsce wybija się z a t a r g  
u k r a i ń s k o - r o s s y j s k i ,  grożący każdej 
chwili wybuchem nowej wojny domowej.

W sprawie tej otrzymaliśmy szereg de­
pesz, nadanych w Petersburgu, Londynie i 
krajach neutralnych, Wszystkie zgodne są 
w stwierdzeniu faktu, że konflikt zaostrzył 
się w ostatnich dniach bardzo znacząco,

Wiener Allg. Ztg., organ zbliżony do 
M inisterstwa spraw zagr. pisze: Wiadomość 
o konflikcie między rządem rossyjskim a Ra­
dą ukraińska może wywołać bardzo poważną 
sytuacyę. W Sztokholmie uważają wybuch 
zbrojnego konfliktu między Radą ukraińską 
a Rossyą za bardzo prawdopodobny. Skutki 
takiego zbrojnego konfliktu nie dadzą się 
obecnie nawet w przybliżeniu ocenić. To je­
dnak można już stwierdzić, że należy się po­
ważnie liczyć z bardzo ważuemi niespodzian­
kami.

Petersb. Agencya tel. komunikuje: Strajk 
protestujący przeciw postępowaniu Rady ukra­
ińskiej rozpostarł się na wszystkie dzielnice 
Kijowa.

Wojska bolszewickie idą na Kijów. Na 
posiedzeniu wszystkich organizacyj postano­
wiono, że cała władza przechodzi w ręce 
organu wykonawczego Rad żołn -rob.

Ze względu na ostatnie wydarzenia i 
na stanowisKO, zajęte przez ukraiństrą Radę, 
rozważał Sowiet delegatów rolniczych i żoł­
nierskich z Charkowa swój stosunek do Rady 
centralnej i przyjął zaproponowaną przez 
bolszewików decyzyę, która uznaje Radę za 
kontrrewolucyjny, burżuazyjny organ i w imie­
niu Sowietu wzywa do zwalczania tej Rady.

Dzienniki szwedzkie dowiadują eię
z Rossyi w ostatniej chwili, że stosunki 
między bolszewikami a Radą ukraińską za­
ostrzyły się tak dalece, ze należy oczekiwać 
ponownej wojny domowej w Rossyi Rada 
ukraińska w ostatniej swej enuneyaeyi mii-ła 
podobno wyraźnie oświadczyć, iż ze wzglę­
dów zasadniczych nie uznaje obecnego rządu 
bolszewickiego. Ruch ten ogarnął przede­
wszystkiem miasto Kijów i jego okolice.

Podług Biura Reutera, Rada ukraińska 
w odezwie do ludności ogło iła Ukrainę jako 
ropublikę demokratyczną, tworzącą część no­
wej wszechrossyjskiej republiki związkowej. 
Ukraina, wedle tej odezwy, składać się ma 
z następujących gubernij; Kijów, Podole, Wo­
łyń, Czernichów, Połtawa, Charków, Jeka- 
tarynosław, Chersoń, Tauryda (bez Krymu), 
Chełm, Woroneż. Kozacy obsadzili część 
wschodnią Woroneża.

Wedle ostatnich wiadomości z Odessy, 
wojska ukraińskie obsadziły arsenał, urząd 
telegraficzny i telefoniczny. Także i teatr 
jest w ręku Ukraińców. Bolszewiki mają 
w ręku jeszcze port. Ukraińcy rozbroili woj­
ska maksymalistyezne i wypędzili je z gu- 
bernii kijowskiej.

Ukraińska Rada centralna w y p r a c o ­
w a ł a  j uż  o r d y n a c y ę  w y b o r c z ą  d l a  
k o n s t y t u a n t y  u k r a i ń s k i e j .  Według 
tej ordynacyi, Ukraina zostaje podzielona na 
10 okręgów, które razem wybiorą 300 po­
słów, a mianowicie okręg kijowski 45, Po­
dole 30, Wołyń S0, Jekaterynosław 36, 
Połtawa 30, Chersoń 34, Charków 33, Czer­
nichów 28, Tauryda 9, Woroneż 15. Wybory 
odbędą się 9 stycznia 1918, zebrani# kon­
stytuanty 22 stycznia 1918. Okres legisla- 
tury konstytuanty trwać będzie 3 lata.

W o j n a  d o m o w a  r o z s z e r z a  s i ę  
r ó w n i e ż  w z d ł u ż  W o ł g i ,  ku północy od 
Astrachanu aż ku Samarze. Astrachan jest w 
ręku bolszewików. Donoszą, że kozacy wczo­
raj znajdowali się w odległości 20 kim. od 
miasta. Bolszewicy rozporządzają licznymi 
karabinami maszynowymi, lecz nie posiadają 
żadnych dział. W Carycynie ani bolszewicy 
ani kozacy nie opanowują sytuacyi, obie par- 
tye pobite zostały przez zwolenników Uiodo- 
ra. Z Orenburga przywódca kozaków Dłutów 
wyruszył ku Samarze.

Równolegle z temi zamieszkami wewnątrz 
kraju, postępuje z b r a t a n i e  n a  f r o n c i e  
b o j o w y m .

Morning Post donosi z Petersbnrga: 
Na kilku odcinkach frontu rossyjskiego roz­
poczęła się żywa komumkacya handlowa. 
Niemcy wymieniają wielką ilość towarów fa­
brycznych za środki żywności. Przyjmują oni 
również wszelkie możliwe zamówienia na do­
stawę artykułów niemieckich do Rossyi.

Korespondenci pism holenderskich te­
legrafują, iż do Rossyi przybywają codziennie 
całe szeregi pociągów, wiozące z frontu żoł­
nierzy rossyjskich. Żołnierzy tych poszcze­
gólne kierownictwa armii ross. rozpuściły na 
urlop, inna część żołnierzy składa się z tych, 
którzy samowolnie opuścili swe posterunki, 
zanim jeszcze obecny rząd ross. przystąpił 
do definitywnych rokowań o zawieszenie 
broni. Żołnierze ci opowiadają, że wojna na 
ich froncie już się skończyła. Między woj­
skami rossyjskiemi a austro-węgierskiemi 
panują jak najlepsze stosunki. Kupcy, rekru­
tujący się z tych żołnierzy, przybyłych do 
Rossyi, planują już obecnie wywóz środków 
żywności i innych artykułów codziennego 
użytku na front, celem handlu zamiennego. 
W miastach i w miasteczkach w Rossyi pa­
nuje wszędzie radość z powodu powrotu tych 
żołnierzy do domu, Jak donoszą w dalszym 
ciągu, niektóre miasta, do których przybyli 
ci żołnierze, planują gromadne wysłanie po- 
dąrunków śwtątecznych na front nie tylko 
dla pozostałych tam żołnierzy rossyjskich, 
ale również dla żołnierzy austro-węgierskich.

Telegram urzędowy z Tobolska do gu­
bernatora w Petersburgu z a p r z e c z a  p o ­
g ł o s k o m  o u c i e c z c e  c a r a  M i k o ł a j a .

Ogłoszony wczoraj dekret dotyczy u- 
t w o r z e n i a  i k o m p e t e n c y i  n a j w y ż ­
s z e j  R a d y  g o s p o d a r c z e j ,  której poru- 
czono urządzenie socyalistycznej gospodarki 
w Rossyi.

Wszystkie doniesienia o z a j ę c i u  R o ­
s t o w a  p r z e z  K o z a k ó w  s ą  f a ł s z y w e .  
Wedle telegramu nadeszłego bezpośrednio z 
Rostowa, Rostow jest oswobodzony.

K o n f e r e n e y a  w ł o ś c i a n  w E s t o ­
n i i  otwartą została przy współudziale 156 
posłów. Konfereneya stoi bez zastrzeżeń po 
stronie bolszewików.

Odnośnie do doniesienia Biura Reutera 
o s a m o b ó j s t w i e g e n e r a ł a  r o s s  y j a k i e ­
go S k a ł ł o n a ,  popełnionem w kilka go­
dzin po przybyciu delegatów rossyjskich, wy­
słanych do prowadzenia rokowań i zawie­
szenia broni, dowiaduje się P iw o  Wolffa, 
że generał Skałłon na krótko przed rozpo­
częciem wspólnej konfereneyi udał się do 
swego pokoju, gdzie go zastał zastrzelonego 
jeden z oficerów niemieckich, dodanych de- 
legacyi rossyjsfeiej. Pozostawiony odpis listu 
pożegnalnego do żony generała nie daje ża­
dnego wyjaśnienia co do powodów samobój­



stwa. Członkowie delegacji rossyjskiej przy­
puszczają, że powodem samobójstwa był roz­
strój nerwowy.

KRONIKA.
Lwów , 20 grudnia 1917.

Kalendarz.
P i ą t e k  (21 grudnia):
Tomasza f  Suohe dni — Patapia pr, — 

Tomisława bł.
Wschód słońca jo godzinie 7 20 rano, za­

chód słońca o godzinie 'i 24 po południu.
Temperatura o godzinie 13 w południe 

-  8 Cel,~

— Ferye świąteczne. Po myśli re ­
skryptu Ministerstwa wyznań i oświaty z 12 
grudnia b. r. tudzież ze względu na potrzebę 
zaoszczędzenia zapasów węg a zarządza Rada 
szkolna krajowa, aby ferye szkolne świąt Bo­
żego Narodzenia trwały w bieżącym roku szkol­
nym we wszystkich szkołach od 22 grudnia 
1917 włącznie aż do dnia 13 stycznia 1918 
włącznie. Zarządzenie niniejsze nie zmienia za­
rządzeń szczegółowych, wydanych już dla nie­
których zakładów n. p. we Lwowie, Żółkwi itp.

— Członkowie krajowej K om isy! 
zasiłkow ej. JE. Pan Namiestnik powołoł po 
myśli § 7 : 2  ustawy z 27 lipea 1917 Dz. p. 
p. Nr. 313 następujące osoby jako przedstawi­
cieli ludności do krajowej Komisyi zasiłkowej 
jako członków: Michała Chrystowskiego, dru­
karza, Władysława Ciriua, majstra stolarskie­
go, Michała Halibeja, majstra kaflarskiego, 
Walentego Halskiego, kupca, Karola Kuhnera, 
nauczyciela ludowego, Józefa Pieniążczaka, rol­
nika, dr. Wilhelma Piseka, Omeliana Sajewi- 
cza, dyrektora krajowego Sojuza gospod. spó­
łek, Józefa Sznabia, metalowca i .Zygmunta 
Wolischa, kupca, zaś na zastępców członków: 
Maryana Bendla, majstra blacharskiego, Anto­
niego Drewniaka, introligatora, Jana Grabskie­
go, ślusarza elektrowni miejskiej, Adama Hi- 
dzinkę, rolnika, Kazimierza Kaczanowskiego, 
urzędnika prywatnego, Grzegorza Koguta, rol­
nika, Jana Królikiewicza, kupca, Maksa Le­
wickiego, emerytowanego radcę Prokuratoryi 
Skarbu, dr. Włodzimierza Maćkiewicza, dyrek­
tora „Tow. soj. Bazar“ i Michała Makowicza, 
budowniczego.

— Posiedzenie kom isyi teatralnej
Zarządu gminy m. Lwowa odbędzie, się jutro 
w piątek, Na porządku dziennym będzie spra­
wa dalszej dzierżawy teatru miejskiego od 1 
lipca 1918.

— Mąka na święta. Jak się dowiadu­
jemy, zarząd miasta, wobec braku mąki, pole­
cił, aby w tygodniu świątecznym, ludność ka­
tolicka otrzymała na kartę pół kilograma bia­
łej mąki, a ludność wyz. ania mojżeszowego, 
wyjątkowo taką samą ilość mąki ciemnej.

Zarządzenie to nastąpiło w porozumieniu 
z kompetentnerai władzami.

— Dobroczynność m iasta. Na dzi­
siejszym posiedzeniu magistratu, które odbyło 
się pod przewodnictwem dr, Rutowskiego, u- 
ohwalono cały szereg subwencyj i zasiłków. Miej­
skiemu Zakładowi im. Dzieciątka Jezus na 
pierwszy kwartał 1918 r. przyznano pewną 
ilość opału dia ogrzania lokalu, w którym 
mieszkają wychowankowie. Schronisku matek 
wypłacono kwotę 1126 koron, jako zwrot na- 
leżytości za utrzymanie niemowląt w listopa­
dzie 1917. Dalej przyznał magistrat 15.000 
koron subweneyi Towarzystwu „Zjednoczenie 
dobroczynności". Kwota ta będzie użyta na 
zakupno odzieży dla najbardziej potrzebujących 
pomocy. Zakładowi dla nieuleczalnych dzieci 
przyznał magistrat jednorazowy zasiłek w kwo­
cie 420 koron z przeznaczeniem urządzenia 
gwiazdki w ochronce.

— Dodatki wojenne dla fnnkcyo- 
naryuszy m iejskich . Magistrat przyznał u- 
rzędnikom i funkeyonaryuszom miejskim wyż­
sze dodatki wojenne za czas od 1 stycznia do 
końca czerwca 1918 r. analogicznie do rozpo­
rządzeń, którym przyznano takie dodatki urzę­
dnikom i funkeyonaryuszom rządowym.

— Do xady nadzorczej Oezegn zo­
stał powołany — na żądanie Koła Polskiego 
— poseł dr. Stesłowiez.

t  Jadwiga z hr. Borkowskich P op ie­
lowa zakończyła życie w Krakowie dnia 15 
b. m. Zmarła była córką Stanisława hr. Bor­
kowskiego, z TJhrynowa w Ga icyi i Adeli z 
bar. Larischów. Wyszedłszy za mąż za Jana 
Popiela przeniosła się do Królestwa. Dom pań­
stwa Janów Popielów w Wójczy znanym był 
z gościnności, wysokiej inteligencyi i wzorowe­
go gospodarstwa. Po owdowieniu ś, p. Jadwi­
ga Popielowa często bywała z rodziną w Kra­
kowie, gdzie mieszkała w domu przy ul. św. 
Jana, mającym świetne trądyeye z czasów Pa­
wła Popiela. Obecnie też niedawno zjechała na 
zimę do naszego miasta, gdzie kilkudniowa 
choroba niespodziewanie położyła kres jej ży­
ciu. Pozostawia dwie córki i syna Michała, o- 
siadłego w majątku ojoowskim w Sandomier­
skiem.

— Tow. Bratniej Pom ocy słuchaczy 
P olitecnniki Lwowskiej. Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: T-wo 
Bratniej Pomocy słuchaczów Politechniki Lwow­
skiej, będąc jedyną instytucją humanitarną na 
lwowskiej Politechnice i skupiając całą mło­
dzież technicką, jest jedynem źródłem pomocy 
materyalnej dla szeregu niezamożnych kolegów. 
Przez 57 lat swego istnienia Bratnia Pomoo 
spełniała swą misyę społeczną umożliwiając 
kształcenie się niezamożnej młodzieży, z pośród 
której wielu wyrosło na dzielnych członków 
społeczeństwa.

Prócz wielu, mających na celu utrzyma­
nie na wysokim poziomie życia umyłowego 
młodzieży oraz starających się rozwinąć poczu­
cie zmysłu społeczności i obywatelskośei, a 
także dania możności Kolegom wyrobienia się 
w tych kierunkach — podejmowane były akcye 
w celu udzielenia pomocy materyalnej. T-wo 
nasze starało się dostarczyć młodzieży taniego 
a wygodnego mieszkania i w tymcelu przed 24 
laty dzięki pracy ówczesnych kierowników T-wa, 
jak również dzięki ofiarności społeczeństwa po­
wstał Dom Techników. Jednakowoż z biegiem 
lat liczba słuchaczów szkoły politechnicznej 
wciąż wzrastała tak, że powstała konieczna po­
trzeba wybudowania II. Domu Techników tem- 
bardziej, że drożyzna mieszkaniowa we Lwowie 
stała się kwestyą zasadniczą dla ogółu ubogiej 
młodzieży technickiej. Prace odpowiednie były 
już przed wojną rozpoczęte i są poważnie za­
awansowane.

W obecnych ciężkich czasach wojny 
wszechświatowej — prócz mieszkania podsta­
wową rolę odgrywa Kuchnia Tow., dająca ko­
legom obiady i kolacye po wyjątkowo nizkich 
cenach, co możliwe jest tylko przy pomocy u- 
dzielanych subweneyi dla naszego Tow., dzięki 
temu nawet najmniej zamożni koledzy mają 
umożliwioną egzystencyę we Lwowie i kończenie 
techniki, co ma ogromne znaczenie ze względu 
na przewidywane zapotrzebowanie inżynierów 
techników przy odbudowie naszego całego kraju

Wojna spowodowała krótką przerwę w 
istnieniu Tow., jednak dzięki energii kolegów 
obecnych wówczas we Lwowie, Towarzystwo 
Bratniej Pomocy mogło w krótkim czasie roz­
począć dalsze spełnienie swej misyi, starając 
się powrócić do stosunków możliwie normal­
nych. I dziś, mimę że ponieśliśmy poważne 
straiy i walczymy z bardzo ciężkiemi warun­
kami bytu, ufamy, że jednocząc się we wspól­
nej pracy, a mająe za sobą życzliwe poparcie 
całego społeczeństwa wytrwamy nadal na sta­
nowisku, spełniając tradycyjne zadanie „Bra­
tniaków".

Skład nowego Wydziału wybranego na 
zwyczaj nem walnem zgromadzeniu w dniu 2 
grudnia 1917 jest następujący: Antoni Saeh-
nowski, przewodniczący, Ludwik Murawski, 
zastępca przewodniczącego, Stanisław Słowa­
kiewicz, sekretarz, Kazimierz Rządca, skarbnik, 
Ludwik Wasilewski, bibliotekarz. Wydziałowi: 
Zygmunt Radzikowski, przewodniozący zarządu 
domu, Karol Górka, przew. kuchni, Władysław 
Michalik, zawiadowca czasopism i sali, Marian 
Pociej, przewodnioząoy komisyi zarobkowej i 
sekretarz komisyi pożyczkowej, Alfons Chmie­
lowiec, przewodniczący komisyi procesowej i 
zastępca skarbnika, Jan Franciszek ks. Czarto­
ryski, przewodniczący komisyi wydawniczej, 
Stanisław Łojasiewiez, skarbnik domu, Marcin 
Walawender, archiwaryusz i przewodniczący 
komisyi kronikarskiej, Antoni Tański I. zastę­
pca sekretarza i przewodn. kom. informaeyjn j, 
Bohdan Starkiewiez II. zastęp, sekretarza, Ka­
zimierz Eysymont I. zast. bibl., Radwan, II. 
zast. b:bl.

Komisya lustracyjna: Kazimierz Radkow- 
ski, przew. kom., Klayn Edw., zastępca prze­
wodniczącego, Antoni Zieliński, sekretarz, człon­
kowie kom. Stan. Kijas, Jerzy Szypłowski, An­
toni Boglewski, Adolf Kalinka, Jerzy Szydło­
wski, Antoni Boglewski, Adolf Kalinka, Jerzy 
Skalski, Kurkiewiez. Skład Sądu honorowego i 
polubownego: Garabet Kemprulian, Andrzej Ma­
zurkiewicz, Tadeusz Rudzki, Mieczysław Sie- 
nicki, Wiktor Wiśniowski.

— Herbaciarnia m iejska. W najbliż­
szą sobotę 22 b. m, otwarta będzie herbaciar­
nia w gmachu hr. Skarbka. Zarząd miasta po­
starał się, by lokal był ogrzany, cenę zaś 
szklanki herbaty ustalił na 6 halerzy. W naj­
bliższym czasie w kilku punktach miasta otwo­
rzy gmina podobne herbaciarnie.

— Kartki na marmeladę. Zarządowi 
miasta udało się nabyć większą ilość doskona­
łej marmelady owocowej, mięszanej, która bę­
dzie sprzedawana w sklepach miejskich i re­
jonowych. Ponieważ kilkudniowe doświadczenie 
pouczyło, że marmelada s anowi cel zapędów 
handlowo łańcuchowych, celem wykupywania 
i gromadzenia tego artykułu, miejski urząd 
gospodarczy zarządził zrejonowanie sprzedaż) 
tego artykułu, który będzie de nabycia jedynie 
na podstawie specyalnych kart kontrolnych.

— Rozpraw y przed sądem  p rzysię­
głych. Prezydyum wyższego sądu krajowego 
rozpisało na miesiąc styczeń 1918 r, rozpra­
wy przed sądem przysięgłych, który powołany 
został do życia w miejoe trybunałów wzmoe- 
nionyoh.

Dnia 10 na ławie oskarżonych zasiędą: 
Jan Kogut, Włodzimierz Drozd 1 Dmytro 
Szczur oskarżeni o zbrodnię rabunku; dnia 11

Adam Chiżak o zbrodnię zabójstwa; dnia 12 
Nesia Eichel, o dzieciobójstwo i Jan Koropat- 
wiński, o zbrodnię kradzieży; dnia 15 Warwa- 
ra Szarwan i Aniela Gan, o dzieciobójstwo; 
dnie 16 Glskerja Paraszozuk, o kradzież i Ro­
zalia Milka, o dzieciobójstwo; dnia 17 Rudolf 
Smndler, Michał Rychlik, Helena Zygmuntow- 
ska i oiisla Klein, o kradzież; dnia 18 Jan 
Kopystyński, Józef Kozłowski, Marya Kopys- 
tyńska, Marya Borkowska i Parania Kozłowska
0 kradzież; dnia 21 Marya Prytala, o dziecio­
bójstwo; dnia 22 Jan Szwec, Józef Jaremko, 
Władysław Szwec, Jan Orluk, Stefan Pichurko, 
Janina Góral i Jetti Katz, o kradzież; dnia 
24 Stefan Charczuk, o kradzież ; dnia 25 Eu­
geniusz Gryoko, o kradzież; dnia 26 Piotr 
Iwaniszyn, o kradzież ; dnia 28 Antoni Piech
1 Marya Piech, o kradzież; dnia 30 Iwan Bió,
0 zbrodnię skrytobójczego morderstwa; dnia 
31 Marya Lewioka, o zbrodnię oszustwa.

— W leika obława policyjna. Wczoraj 
po południu otrzymała polieya lwowska z Bo­
rysławia telegraficzne zawiadomienie, że w je­
dnej z sąsiednich wsi wydarzył się wypadek 
śmiałego napadu rabunkowego. Oto, do mie­
szkania księdza grecko-katoliekiego, późno po 
północy zapukali trzej żołnierze, a jeden z nich 
oświadczył przerażonemu nocnem najściem 
księdzu, że mają z polecenia żandarmeryi prze­
prowadzić natychmiast szczegółową rewizyę. 
W istocie wszyscy trzej żołnierze doskenale 
grali swoje role, a każdy z nich miał ozdo­
bione ramię opaską z napisem niemieckim 
„żandarm połowy".

Ksiądz nie przeczuwając podstępu wpu­
ścił „żandarmów" do mieszkania, a ci rozpo­
częli szczegółową rewizyę, w czasie której za- 
kwestyonowali znalezioną w schowku sumę
40.000 koron,- ponieważ — jak mówili — 
kwota taka wydaje się im wielce podejrzaną. 
Komendant rzekomego patrolu zabrał całą sumę
1 polecił księdzu, aby w sprawie odbioru pie­
niędzy zgłosił się w etapowej komendzie w Dro­
hobyczu. Gdy nazajutrz ksiądz udał się do ko­
mendy, oświadczono mu tam, że żandarmi nie 
byli przez komendę wysłani i niezawodnie wy­
darzył się wypadek pomysłowej zbrodni ra­
bunku.

Ponieważ wszelkie poszukiwania w naj­
bliższym promieniu od miejsca rabunku, nie 
dały pozytywnego rezultatu, władze zwróciły się 
do policyi lwowskiej, celem zarządzenia pościgu 
za zbiegłymi. Wczoraj wieczorem ruszyła obła­
wa policyjna, złożona z urzęduików, agentów, 
żołnierzy i psów policyjnych. Polieya idąc „po 
nitce do kłębka", badała każdy szczegół, któ­
ryby potrafił daójakiekolwiek wskazówki codo 
miejsca ukrywania się bandytów. W hotelu 
„Pod niedźwiedziem" przy ul. Kazimierzowskiej
1. 3, zbierają się podejrzane osobniki, którzy 
nie siejąc, ani orząc, mają zawsze dośó cie- 
mnyoh źródeł dochodu, aby spędzać noce na 
zabawach i grze w karty. Przy małej lampce 
naftowej, wśród nieprzejrzanych chmur dymu 
tytoniowego siedziało przy kartach i kieliszku 
kilkanaście osób, gdy polieya weszła do pokoju. 
Na widok mundurów policyjnych, jeden z woj­
skowych, chcąc spowodować zamieszanie, usi­
łował rozbić lampę, aby pod osłoną ciemności 
wydostać się z pokoju i zbiedz. Ale jeden z 
agentów uprzedził bandytę: błyskawicznym ru­
chem schwycił go za ręce i okuł w stalowe 
kajdanki.

Teraz dopiero polieya rozpoczęła przesłu- 
chwiwanie obecnych osób. Podozas rewizyi oso­
bistej znaleziono u jednego z rzekomych żoł­
nierzy opaskę, jakiej używają w służbie żan­
darmi, oraz pien*ądze i przedmioty, pochodzące 
z kradzieży u księdza. Polieya aresztowała całe 
towarzystwo i zamknęła je w aresztach. Nazwi­
ska trzech bandytów, rzekomych „żandarmów", 
są : Karol Beer, Franciszek Swoboda i Karol 
Ravas. Wszyscy trzej są dezerteremi i pocho­
dzą z Wiednia.

Nad ranem polieya aresztowała jeszcze 
kochankę Beera, Maryę Dragonównę. Dalsze 
śledztwo w toku.

— Zakład dla umysłowo chorych w 
Kobierzynie. Wydział krajowy ogłasza: No­
wo wybudowany krajowy zakład dla umysłowo 
i nerwowo chorych w Kobierzynie będzie od­
dany do publicznego użytku z dniem 1 sty­
cznia 1918. Zakład będzie na razie mógł sto­
pniowo przyjąć około 300 chorych mężczyzn, 
a w miarę naprawy zniszczonych wypadkami 
wojennymi dalszych objektów liczba chorych, 
którzy znajdą pomieszczenie w zakładzie bę­
dzie podwyższona. Poświęcenie i otwarcie za­
kładu odbędzie się dnia 5 stycznia o godz. 10 
rano.

— Otwarcie konsumu wojskowego.
Staraniem tutejszych władz wojskowych, po­
wstaje we Lwowie konsum, przeznaczony dla 
gażystów i ich rodzin oraz dla podoficerów w 
czynnej służbie wojskowej i ich rodzin. Z kon­
sumu korzystać mogą ci wszyscy, którzy swój 
udział zgłosJi przed 12 b. m. Otwarcie nastą­
pi w dniu 23 b. m. w lokalu przy ul. Jano­
wskiej 1, 7. Wszelkich artykułów żywnościo­
wych dostarczać będzie miejski zakład aprowi- 
zacyjny.

— Widokówki z rycinam i m iast 
i  t. <1. do N iem iec są dopuszczalne. Wy­
dany w swoim ozasie zakaz transportu do za­
granicy kart pooztowyoh (widokówek) z ryci­

nami miast, części miast, miejscowości, kraj­
obrazów, objektów ważnyoh ze względów woj­
skowych, zakładów komunikacyjnych i gospo­
darczych szozególnyoh budowli i pomników 
Monarchii, państw sprzymierzonych i obszarów 
okupowanych przez wojska austro-węgierskie 
lub sprzymierzone, został odnośnie do trans­
portu do N i e m i e c  zniesiony. — Klisze uży­
wane do sporządzania takich widokówek są op 
transportu do Niemiec i nadal wykluczone.

M i i  IturacteiystifflB.
Z m uzyki. „Niobe", wesołą trzyaktową 

komedyę grywano przed dwudziestukilku laty 
z wielkiem powodzeniem w teatrze Skarbkow- 
skim, a świetną przedstawicielką roli tytułowej 
była wówczas p. Adela Żelazowska. Wozoraj 
przyszła kolej na „Niobe" podaną w formie 
operetki, przyezem afisz teatralny bardzo dy­
skretnie pomija pochodzenie tej przeróbki, po­
dając tylko, iż autorem „tekstu" jest p. 0. 
Blumenthal. Opracowanie tego libretta o tyle 
jest zręczne, iż niektóre sceny, notabene naj­
weselsze i najdowcipniejsze, są w tej przeróbce 
umieszczone bez zmiany i z dosłownym tekstem. 
Pozatem ułożono naturalnie kilka „numerów", 
do których nadawać się może muzyka, wzglę­
dnie śpiew, a jeszcze więcej popisów choreogra­
ficznych. Tańczą w „Niobe" wszyscy ustawi­
cznie i bez względu na to, czy sytuacja logi­
cznie uzasadnia taki wybryk humoru operetko­
wego. ozy przeciwnie opiera się temu, a czynią 
to już automatycznie, zważywszy, że wogóle- 
najnowsza forma operetkowa uważa taniec za 
normalne zakończenie każdej piosnki, każdego 
kupletu lub ansamblu. Reasumując wrażenia 
odniesione' z „Niobe" dochodzę do wniosku, 
że Oskar Straus, jeden z najbardziej cenionych 
obeonie kompozytorów operetkowych, musiał 
być w nielada kłopocie o dobre libretto, jeżeli 
podjął się ilustracji muzycznej do tej dośó nie­
zręcznej przeróbki Blumenthala. Praca kompo­
zytorska jest tu bardzo utrudniona, gdyż naj­
lepsze momenty z komedyi pozostały i nadal 
prozą bez muzyki, a słabsze miejsca sprawiają 
wrażenie „wkładek" nie mających nic wspól­
nego z treścią „Nioby".

Wobec tych nieprzychylnych warunków 
odpada ostrzejsza krytyka części muzycznej, 
złączonej nierozerwalnie z owemi „wkładka­
mi", a pozostaje — przeciwnie — słowo rze­
telnego uznania za kilka ułożonych samodziel­
nie utworów muzycznych, jak uwertura, wszel­
kie „intermezza" i ładnie instrnmentowane 
ustępy orkiestralne, w których talent kompo­
zytora zajaśniał migawkowo w formie pomy­
słów zręcznych i dowcipnych.

Wykonanie „Nioby", które — wobec 
silnie przeważającej prozy nazwać można ra- 
ezej popisem aktorskim niż wokalnym — nie 
pozostawiało pod względem humoru nic do 
życzenia. Na pierwszy plan wybiła się zaiste 
konoertowa gra p. Felicyi Brzeskiej (Niobe) i 
jej partnera p. Ludwika Lawińskiego (Piotr 
Dunn). Kreacya p. Brzeskiej, oenna również 
pod względem wokalnym, a ujmująca zewnętrz­
nie, zapewni prawdopodobnie „Niobie" — 
owej operetkowej komedyi —■ dłuższe powo­
dzenie na scenie lwowskiej, jako całość, w 
której umiejętność śpiewu łączy się z grą peł­
ną naturalnego humoru. Komiczny Dunn jest 
jedną z najlepszych ról p. Lawińskiego.

Obok wyż wymienionego doskonałego 
duetu wyróżnili się,, jako wykonawcy epizo­
dów i mniejszych ról, panie: A. Kasprowi-
czowa, M. Bagdawiezówna (dobrze śpiewająca, 
sympatyczna Helly) i B. Siefanówna, oraz pp. 
F. Kuligowski i B. Polański.

Całość muzyczna wypadła gładko 1 nie­
skazitelnie pod batutą p. Jakóba Griinberga, 
młodego dyregenta, który wykazał sporo ener­
gii w tempach i niemało widocznego zamiło­
wania do odcieni w dynamice.

Lr. Neuhauser.

Na „Gwiazdką*. W. N i t m a n o w a  wy­
brała z pomiędzy dziełek cenionego niemieckie­
go autora Henryka S c h a r z e l m a n n a ,  po­
święcającego swe pióro literaturze dla dzieci, 
opowieść najefektowniejszą, przyswajając ją 
polskiej literaturze pod tytułem „Paluszek". 
Maleńki człowieczek — wielki Tobaz. Powiast­
ka dla dzieci i nie dzieci".

Przekład polski jest bardzo staranny, dla 
młodocianych czytelników zupełnie odpowiedni, 
a przeniesienie akcyi zajmującej fabuły na te­
ren swojski, do Warszawy i polskiej wioski, 
posiada rńwnież pewną wartość.

Pastuszek, dzieciak wielkości cygara 
sprytny i rozwinięty, opuszcza zaoiszną chatę 
rozkochanych w nim rodziców i wędruje w 
świat, by za grube pieniądze prezentować się 
zaciekawionym widzom w teatrzyku osobliwości.

Do podobnej ewentualności jednak nie 
dochodzi. Karzełek po spłataniu wielu figlów 
w pokoju hotelowym, wymyka się na ulicę 
Warszawy, doprowadza do ostrego konfliktu 
między dwiema plotkarkami w pysznym auto­
mobilu; wyprowadza zręoznie w pole starego 
uozonego Niemca, który odkrył w nioh „duoha



leśnego1', s trzegącego u k ry ty ch  s k a r b ó w ; po­
tem, uw iązany przez k ilku le tn ią  dziewczynkę, 
chw ilow ą sw oją  towarzyszkę, do dużego b a lo ­
nu, po rw any  zostaje powiewem w ia tru  w  górę, 
by po groźnych przejściach znaleźć się w  s t ro ­
nach rodzinnych.

Tutaj wywołuje przerażenie ogólne, uwa­
żany przez bezkrytyczne umysły za stracha; 
dostaje się z kolei na grzbiecie poczciwej Ba- 
nasiowej, idącej do miasteszka na targ, do 
Pułtuska, wreszcie do karczmy, gdzie go wita 
z radością stroskany o los malutkiego jedyna­
ka ojciec.

W ciągu swej niedługiej wędrówki po 
szerokim dlań i ciekawym świecie wypłatał 
Paluszek figlów co niemiara, opowiedzianych 
przez autora powiastki w formie naprawdę 
zajmującej i zdolnej przykuć uwagę czytel­
ników, może istotnie nawet i nie dzieci.

Książeczka winna w epoce świątecznej 
znaleźć licznych nabywców, zasługuje bowiem 
na to w zupełności.

P o lsk a  w ystaw a obrazów  w Ho- 
landyi. W Hadze otwarta została w dniu 1 
b. m. wystawa obrazów znanego polskiego ar­
tysty malarza, Stanisława Czajkowskiego, obej­
mująca dorobek malarski tego artysty z czasu 
pobytu na obczyźnie w Holandyi w latach 
1914—1917. Ozdobnie wydany ilustrowany ka­
talog tej wystawy świadczy, że artysta, znany 
w kraju, jako pejzażysta, spróbował z powo­
dzeniem sił swoich także w dziedzinie rodza­
jowego malarstwa, a w pejzażu znalazł bogatą 
kopalnię motywów w nadmorskim pejzażu ho­
lenderskim, okraszonym figurami z życia ryba­
ków. Obok pejzażów holenderskich, pomieścił 
p. Czajkowski na tej wystawie także cykl kra­
jobrazów polskich i kilka interesująoyeh wnętrz 
kościelnych. Katalog wystawy poprzedzony jest 
życiorysem i charakterystyką talentu St. Czaj­
kowskiego, pióra holenderskiego publicysty p.
H. de Boer.

„W iara  i  m oralność4*. Opracował ks. 
Jan Szmigielski. Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

(js. s.) Książka powyższa nie jest w ści­
ąłem znaczeniu wyrazu apoiogią religii, bo 
nie chodzi w niej o zbijanie przedewszystkiem 
zarzutów, lecz o wyłożenie prawd religijnych 
w połączeniu z wykładem moraluości. Pragnie 
przekonać czytelnika, że dobro i piękno jednej, 
opierają się na prawdziwości drugiej, bo jeśli 
nauka dogmatyczna jest podstawą moralno­
ści, to moralność ze swej strony uzupełnia i 
usprawiedliwia dogmaty, jak następstwo swo­
ją przyczyną.

D r. m ed. A lfred  Sokołow ski. „Wiel­
kie klęski społeczne1*. Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa.

(a. s.) Dr. Alfred Sokołowski w świeżo 
wydanej swojej książce, wypełnionej dwunastu 
wykładami, wygłoszonemi na wyższych Kur­
sach Naukowych w Warszawie, wypowiada i 
toczy walkę z wielkiemi klęskami społecznemi, 
jakie s ą : ospa, tyfus, dżuma, grypa, cholera, 
choroby zakaźne właściwe wiekowi dziecięcemu, 
suchoty, choroby weneryczne i alkoholizm. Nie 
potrzebujemy chyba zaznaczać, jak doniosłe 
znaczenie w dzisiejszych czasach posiada do­
skonała praca powyższa zaszczytnie znanego 
autora, którego trzytomowe dzieło „O choro- 
baoh dróg oddechowych1* uwieńczyła krakow­
ska Akademia Umiejętności nagrodą.

„O po trzeb ie  szkoły średn ie j dla
dziewcząt11 przez Cecylię Plater-Zyberkównę. 
W arszaw a. N a k ła d  G ebethnera  i Wolffa.

(>. s .)  J e s t  to jeden z licznych g łosów, 
omawiających potrzebę reformy szkoły średniej 
dla dziewcząt, g łos  kompetentny, bo w y po w ia ­
da  go wychowawczyni,  p racu jąca  w danym 
k ie runku  la t  trzydzieści k ilka  i w ierząca głę­
boko, że w ychow anie  kobiety „jes t jednem  
z najważniejszych zadań, nic więc dziwnego, 
jeś l i  dziś, rów norzędnie  z innem i kwestyami, 
zajm uje  gorąco w szystk ich , k tórym  n a  sercu 
leży przyszłość Ojczyzny11.

„P rzetw ory  owocowe bez c u k ru 11.
Ułożyła Marta Noskowska. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa,

{z. s.) Znana autorka pism, poświęconych 
gospodarstwu domowemu, omawia w naj­
świeższej swojej, powyżej wymienionej broszu­
rze, jak zużytkować owoce, przerabiając je bez 
cukru na powidła, marmolady, galarety, kom­
poty, konserwy, soki i t. p. Nadto wskazuje 
ozem obecnie przy braku i drożyźnie kawy i 
herbaty, można je zastąpić.

E e p e rtu a r T ea tru  M iejskiego.
W piątek o godzinie 7-mej wieczorem 

„Carewicz", sztuka w 8-eh aktach Zazpol- 
skiej. — W sobotę o godzinie 2 30 po połu­
dniu dli młodzieży szkolnej „Pan Damazy11, 
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Niobe11

operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z Dorą He­
len w tylułowej roli. — W niedzielę o godzielę 
2-45 po południu „Liliom11, sztuka w 7 obra­
zach Franciszka Molncra. — W niedzielę o go­
dzinie 7 wieczorem „Madame Butterfly11, opera 
w 3 aktach Pucciniego. Występ Ewy Bandrow- 
skiej, Tad. Łowczyńskiego, Ad. Okońskiego i 
St. Tarnawskiego. — W poniedziałek teatr 
zamknięty. — We wtorek o godzinie 8 po po­
łudniu „Betleem Polskie11, jasełka polskie w 3 
aktach Łucyana Ridla. — We wtorek o godzi­
nie 7 wieczorem „Róża Stambułu11, operetka 
w 3 aktach Leona Falla. — We środę o godzi­
nie 8 po południu „Wicek i Wacek11, komedya 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego z No* 
wack m i Okornickim w tytułowych rolaoh. — 
Środa o godz. 7-mej wieczorem „Piękna He­
lena11, opera komiczna w 8 aktach Offenba­
cha, z Ireną Bohuss, Bedlewibzem, Dobrzań­
skim, Folańskim. Urbanowiczem itd. w głównych 
rolach. Czwartek o godz. 3-ciej popoł. „Lalka1*, 
operetka w 3 aktaeh Audrana. Czwartek o 
godz. 7-xuej wieczorem „Trayiata", opera 
w 4 aktaeh Yerdiego. Występ Ady Sari-Szaye- 
równej, Fresohla i Łowczyńskiego.

Budujmy Polskę wewnątrz.
(„Budujmy Polskę wewnątrz", przez autora 
„Poznania i kształcenia charakteru". Lwów 
1917. Nakładem autora. Skład główny w księ­

garni Gubrynowicza i syna.)

W czasie pamiętnego Sejmu Czterole­
tniego, kiedy wybrańcy narodu radzili nad 
dobrem Ojczyzny, jej podniesieniem i odro­
dzeniem, nie próżnowała i literatura.

Bibliografia polska zapisała z owych 
czasów setki projektów, rad i wskazówek, 
zmierzających do poprawy i ratunku Rzeczy­
pospolitej, a choć nie wszystkie były grun­
townie przetrawione, odpowiednio uzasadnio­
ne, podnietą do ich skreślenia i opubliko­
wania była zawsze dobra wola autorów.

Podobny stan rzeczy zaobserwować 
nietrudno i dzisiaj, gdy zakładają się pod­
waliny przyszłego Państwa Polskiego. Lite­
ratura polityczna, związana z tym faktem 
dziejowym, dla nas przedewszystkiem tak 
drogim, zwiększa się nieustannie, obok zaś 
rozpraw polskich coraz częściej pojawiają się 
uwagi krytyczne, projekty i plany mniej lub 
więcej do udzielania rad i wskazó„wek powo­
łanych obcokrajowców, zwłaszcza Niemców, 
których — rzecz łatwo zrozumiała — przy­
szłe mocarstwowe stanowisko Państwa Pol­
skiego obchodzi stokroć silniej niż polityków 
i mężów stanu z dalszego Zachodu: angiel­
skich i francuskich, jeno od wypadku do 
wypadku usiłujących odegrać rolę, niejedno­
krotnie niełatwą, naszych „przyjaciół11.

Projekty obce na razie mniej nas je­
dnak obchodzą, natomiast zwrócić należy 
uwagę na głęboko pomyślaną broszurę ks. Jana 
Oiemniewskiego p. t „Budujmy Polskę we­
wnątrz11.

Autor znany jest w szerokich kołach 
naszego miasta jako wnikający z zamiłowa­
niem w wewnętrzne, duchowe życie polskiego 
społeczeństwa; jako działacz na tem polu 
wybitny i bardzo zapobiegliwy, więc i uwTagi 
jego, skreślone na podstawie sumiennyeh i 
pracowitych rozmyślań i rozważań, wzbudzą 
joezsprzecznie silniejsze zainteresowanie i 
sprawie ogólnego dobra przyniosą pożytek 
niezawodny.

Pracę swoją poświęcił ks. Oiemniewski 
„młodzieży polsk ej, która jest nadzieją na­
rodu, a w tych czasach przełomowych stać 
się ma jego chlubą", poprzedził ją  zaś mottem : 
„Najważniejszym czynnikiem pomyślności na­
rodu jest sam człowiek. Trzeba go więc wy­
chować do nowego współżycia i nowych wa­
runków po wojnie, w których pierwiastek 
współdziałania społecznego zdobędzie prze­
wagę nad dominującym dotychczas pier­
wiastkiem współzawodnictwa".

Motto to mówi wiele i wyjaśnia po­
niekąd stanowisko au tora, zajęte przezeń 
w rozprawie. Polskę wskrzesza konieczność 
dziejowa, czyli sam Bóg rządzący światem, 
trzeba więc dzisiaj współdziałać z Bogiem i 
samemu przyłożyć rękę do odbudowy narodu.

Poważną troską stać się musi dążenie 
do stworzenia zatraconej od lat wielu oby­
czajności naszej. Dlatego też trzeba myśleć 
o bezzwłocznem budowaniu tego wszystkiego, 
co się składa na obyczajność narodu, co 
przenikając do wszystkich umysłów i zado­
walając wszystkie potrzeby, przyczyni się do 
pogłębienia i do rozpowszechnienia tak bar­
dzo leżącej odłogiem kultury narodowej.

W tym celu porusza ks. Oiemniewski 
trzy kw estye: Pragnie wykazać związek, za­
chodzący między obecną przebudową świata, 
a wskrzeszeniem Polski; ocenić dostojność 
naszego narodu, rozważyć jego niezwykłe 
przymioty, poruszyć jego cechy i określić 
jego znaczenie dla kultury europejskiej i wre­
szcie opisać słabe strony naszej psychiki na­
rodowej i nieprawidłowość naszej struktury 
społecznej, które to czynniki utrudniają nam

korzystanie z naszych niezwykłych przymio­
tów, a kulturę naszą czynią jednostronną.

Naród, pragnący coś" znaczyć w kon­
cercie mocarstw, musi być silny moralnie i 
duchowo, fizycznie i ekonomicznie, musi więc 
sobie sam, bez oglądania się na postronne 
poteneye, stworzyć takie warunki bytu, w 
których każda jednostaa mogłaby żyć szczę­
śliwie i rozwijać się prawidłowo na pożytek 
ogólny, tem samem więc dla dobra Ojczy­
zny, którą i w przyszłości, jako przedmurze 
chrześc jsństw a i krzewicielkę zachodniej 
kultury na północnej i wschodniej połaci 
Europy z ubiegłych stuleci, czeka pierwszo­
rzędna misya dziejowa.

„ Ponieważ przyszła forma rządu w Pol­
sce zależy od nas samych, t .j .  od charakteru 
i obyczajów naszych", przeto praca ks, Cie- 
mniewskiego zdąża w pierwszym rzędzie „do 
odrodzenia nas samych i poprawy naszego 
charakteru", w myśl niezapomnianych słów 
Tadeusza Kościuszki: „Narodzie! ziemia two­
ja będzie wolna, niech tylko duch twój wyż­
szy będzie nadewszystko".

Narzekamy wszyscy na okropności obec­
nej zawieruchy wojennej, a jednak i ona, 
obok tysiąca stron ujemnych, posiada i do­
datnie: z pożogi krwawej, z bezdennego mo­
rza łez wynurza się idea, dotychczas tłumio­
na przemocą i siłą, że narodowości nawet małe, 
bez chlubnej przeszłości kulturalnej, przy­
chodzą do głosu, który coraz donośniej roz­
brzmiewa po obu stronach frontu bojowego.

Do powszechnej wojny europejskiej 
przyjść musiało, bo „moralna atmosfera by­
ła zbyt ciężka i duszna, aby można było 
nią oddychać,... Groza tej wojny otworzyła 
jednak ludziom oczy na niesłychany moral­
ny upadek świata, na brak etyki i miłości 
w życiu, na spoganizowanie Europy i brak 
najprostszych zasad Chrystusowych w mię­
dzynarodowych stosunkach".

Żyjemy w chwili przełomowej, kiedy 
duch ludzki pod wpływem tych giganty­
cznych zmagań budzi się z dotychczasowego 
uśpienia. „I oto dlaczego sprawa polska wy­
płynęła obecnie na wierzch i stała się spra­
wą międzynarodową; oto dlaczego przypo­
mniano sobie dziś o Polsce i zaczęto mówić
0 niej powszechnie". Sprawa polska bowiem 
„schodzi się i zlewa najzupełniej ze sprawą 
wolności, dobra i sprawiedliwości powsze­
chnej, styka się ona z linią najwyższych 
ideałów i najszlachetniejszych dążeń ludzko­
ści. Idea dawnej Polski to idea najbardziej 
chrześcijańska między politycznemi ideami 
świata całego. Była to idea pokojowa, opar­
ta na przyjacielskich stosunkach z sąsiadami, 
dążąca do zachowania wolności i sprawiedli­
wości powszechnej. Idea ta pociągnęła ku 
nam Litwę i Żmudź, które z rąk Polski 
przyjęły wiarę i chrzest święty".

To samo w innych tylko słowach pi­
sał Antoni Chołoniewski w pracy, którą nie­
dawno omówiliśmy obszerniej na szpaltach 
Gazety Lwowskiej, przed lity  zaś filozof i 
myśliciel Wojciech hr. Dzieduszzcki powie­
dział również, że „powołaniem Polski jest 
orędownictwo moralności w życiu międzyna- 
rodowem i społecznem, wprowadzenie tej 
moralności w czyn, wprowadzenie do dziejów 
zasad chrześcijaństwa".

Polska historyozna wierna bvła temu 
posłannictwu, częstokroć z uszczerbkiem wła­
snego państwowego interesu. Nie znała fa­
natyzmu i nietolerancyi, inkwizycyi i walk 
religijnych. Możemy być dumni z naszej 
przeszłości, pomimo błęaów i win naszych. 
W tradycyi swojej posiada Polska to wła­
śnie, czego brak dzisiejszemu zmateryalizo- 
wanemu światu, t. j. zamiłowanie wolności
1 sprawiedlwości powszechnej, wiarę głębo­
ką, ducha poświęcenia i ofiarności. Z jej 
łona wyszła przecie idea unii narodów na 
zasadzie wolności i równości powszechnej, 
na zasadzie zgodnego i harmonijnego współ­
życia. Dla tego ma ona dzisiaj coś do po­
wiedzenia.

Zrozumieć, w czem leży siła narodu, 
to tyle, co odkryć tajemnicę jego powodzenia 
i rozwoju, w dniach zaś krytycznych uchro­
nić go od rozbicia i wskazać mu drogę zwy­
cięstwa. Niemcy stoją ścisłą, żelazną orga- 
nizacyą państwową; Rossyę utrzymywał do 
niedawna na widowni silny i zdawało się 
wszystkim, wszechwładny rząd ; Anglia sły­
nie z równomiernego rozwoju wszystkich 
warstw narodu; Polaków nazwano „Fran­
cuzami Północy", uważając ich za „naród 
kobiecy", gdy równocześnie historya nadała 
im miano „przedmurza chrześcijaństwa".

Siła kobiety tkwi we właściwości, że 
u niej serce i uczucie góruje nad głową i 
rozumem. Z przesłanki tej łatwo wysnuć 
inne znamienne rysy. W sercu Polaka znaj­
dują się skarby przedziwne, innym narodom 
nieznane; żyje ona w służbie idei, prawdy i 
sprawiedliwości, w obronie których przele­
wał krew swoją na licznych polach bitew 
starego i nowego świata. Obok uczuciowości 
więc występuje rycerskość, twórczyni boha­
terów narodowych, W tem tkwi nasza siła 
duchowa, niezwykła odporność i wytrzyma­
łość, dzięki czemu dzisiaj jesteśmy silniejsi 
i liczniejsi niż w chwili zaniku naszej pań­
stwowości,

Podobieństwo nasze z Francuzami jest 
raczej powierzchowne; leży w temperamen­
cie, a nie w psychice, która u nich jest wię­
cej skomplikowana. Francuz jest przewidu­
jący, więc zarazem pracowitszy i oszczędniej­
szy. Posiada odczucie piękna, formy, zmysł 
estetyczny, wrodzony entuzyazm i umiłowa­
nie dobra powszechnego, wszystko to jednak 
bierze raczej ze strony zewnętrznej, prakty­
cznej, niż duchowej, gdy Polak szuka pię­
kna, prawdy, dobra i wolności wewnętrznej, 
co nadaje mu głębsze piętno duchowości, 
W tem tkwi też nasza siła i tajemnica na­
szej wielkości, leży źródło polskiej poezyi i 
sztuki.

Od uduchowienia krok jeden do reli­
gijności, która w połączeniu z rycerskością 
zdobyć musiała Polsce miano „przedmurza 
chrześcijaństwa". Że dobrze zasłużone, świad­
czą o tem dzieje.

Wrażliwość Polaka przechodzi jednak 
łatwo w drażliwość, a obrażona miłość wła* 
sna, ambieya czy pycha sprowadzała nieje­
dnokrotnie nawet wybitne jednostki na ma­
nowce. Nie zmienia to atoli zasady, że siła 
nasza tkwi w uduchowieniu i prawdziwej 
religijności, trzeba tylko do nich powrócić i 
Dyć sobą.

Polskę należy budować od podstaw. 
Winna się ona składać jedynie z samodziel­
nych i niezależnych obywateli, wytworzyć 
więc musimy jednostki twórcze, uspołecznio­
ne i ekonomicznie niezależne. Musimy być 
panami swoich rynków zbytu: handlu i prze­
mysłu ; nauczyć się pracy zbiorowej; utrzy­
mać ziemię we własnych rękach; zapomnieć, 
że istniała niegdyś tak rozwielmożniona emi- 
gracya.

Powszechnęm już stało się u nas ha­
sło : przez oświatę do odrodzenia narodu, co 
jednak pod mianem oświaty rozumieć należy, 
z tego mało kto zdawał sobie sprawę nale­
życie.

(Dokończenie nastąpi).
Michał Rolle.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Nowy marszałek polny.

B erlin , 20 grudnia. Gen. pułk. Eich- 
horn, w uznaniu powodzeń, odniesionych pod 
jego naczelnem dowództwem przez 10 armię 
i grupę wojsk, nazwaną jego nazwiskiem, 
której walki istotnie przyczyniły się do ro­
kowań, wdrożonych na froncie wschodnim, 
został mianowany marszałkiem polnym.

Wyjazd hr. Czernina do Brześcia 
Litewskiego.

W iedeń, 20 grudnia. P. Minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin odjechał wczoraj 
o godzinie 4 po południu do Brześcia L i­
tewskiego.

Mianowanie i odznaczenie.
W iedeń, 20 grudnia. Starosta Roman 

P r o k o p o w i c z  został mianowany radcą 
Namiestnictwa i referentem spraw admini­
stracyjnych i ekonomicznych w galicyjskiej 
Radzie szkolnej krajowej.

Współpracownik Gazety Lwowskiej Sta­
nisław A b g a r  o - Za  eh  a ri  as  i e wi  cz,  w 
uznaniu nadzwyczajnych zasług, złożonych 
w czasie wojny, otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną na wstędze medalu waleczności.

Z Koła polskiego.
W iedeń , 20 grudnia. W naradach 

przygotowawczych Prezydyum Koła Polskiego 
w sprawach aprowizacyjnych, wziął udział 
P. Minister Twardowski.

Podwyższenie cen ziemniaków.
W iedeń, 20 grudnia. Se względu na 

mniemanie rozpowszechnione w kołach rol­
ników, jakoby Urząd żywnościowy zamierzał 
podwyższyć w miesiącach wiosennych ceny 
ziemniaków, ogłasza się urzędownie, że za­
rządzenie takie nie jest zamierzone.

Afera Caillaux.
G enew a, 20 grudnia. Stronnictwa le­

wicowe Izby francuskiej, widząc bezskute­
czność opozycyi przeciw wydaniu Caillaul, 
uchwaliły głosować za wydaniem go trybu- 
•nałowi państwa, a nie sądowi wojskowemu,

•
Stan rzeczy w Portugalii.

B erlin , 20 grudnia. Z Lizbony dono­
szą do Morning P o s t: Nowy rząd portugal­
ski zapowiada ogłoszenie nowych traktatów, 
zawartych przez poprzedni rząd z koalicyą.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E C H O W I E C K I .
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Amortyzacye.
T. 87/16/5. C. k. Sąd obwodowy w Sa­

noku wzywa każdego, ktoby o pobycie Mindli 
z Ungerów Kriiuzler miał jaką wiadomość, 
ażeby w przeciągu roku od ostatniego ogło­
szenia edyktu to jest do dnia 20 grudnia 
1918 tutejszemu Sądowi, lub też ustanowio­
nemu dla nieobecnej kuratorowi Izraelowi 
Silbermannowi w Brzozowie doniósł, ileże 
po bezskutecznym upływie tego terminu na 
ponowny wniosek Leiby Kriiuzlera Mindla 
z Ungerów Krauzler za zmarłą uznaną zo­
stanie.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 1 grudnia 1917. (5876 2—3)

T. VI. 206/17 (1). Na wniosek Józefa 
Kuczmierczyka w Krakowie zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć. Wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 18 
sierpnia 1898 L. 20516 opiewająca na 3.000 
złr. a. w. płatne dnia 1 wrzaśnia 1918 oka­
zicielowi policy.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 17 listopada 1917. (5894)

T. VI, 204/17 (1). Na wniosek 
Adolfa Fuchsa w Paleśniku zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
miał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je ­
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądow i; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna­
czenie papieru wartościowego: Polica To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie z dnia 11 września 1902 L 74 258, 
opiewającą na 1.000 koron płatne: a) raz 
tylko natychmiast do rąk okssiciela, skoro 
ubezpieczony Adolf Fuchs umrzo przed dniem 
1 września 1922, b) dwa razy: pierwszy raz 
przy dożyciu dnia 1 września 1922, drugi 
raz po jego śmierci po dniu 1 września 1922 
do rąk okaziciela;

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.|
Kraków, dnia 19 listopada 1917. (5896)

T. 202/17 (1). Na wniosek Grzegorza 
Dmytrowa w Tarnopolu zarządza się postę 
powanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 26 
września 1903 L. 65.388 opiewająca na
3.000 kor. płatne dnia 1 października 1931 
okazicielowi policy.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 19 listopada 1917. (5897)

T, VI. 203/17 (1), Na wniosek Julii 
Frankowskiej w Stryju, zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papierń wartościowego, który wnio­
skodawczym m h ł zaginąć, w zysa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
4 ma a 1912 L. 142.653 opiewająca na 
J000 koron płatne do rąk okaziciela dnia 1 
maja 1934, lub zaraz w razie weześuiejezej 
śmierci ubezpieczonej Julii Frankowskiej.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 19 listopada 1917. (5898)

T. 209/17 (1). Na wniosek Zofii Jó­
zefy Michalskiej w Przeworsku zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
miał wnioskodawczyai zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu

i jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie z dnia 22 września 1906 L. 50724, 
wystawiona na imię Zofii Józefy Michalskiej 
opiewająca na 2.000 koron płatne dnia 1 li­
stopada 1924 okazicielowi policy.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 27 listopada 1917. (5900)

T. VI. 188/17 (2). Na wniosek Józefa 
Łady Zabłockiego z Białej zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał wnio­
skodawcy zaginąć. Wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego reku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi W razie przeciwnym uznałby 
sąd p > upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Kwit depozytowy Spółki kre­
dytowej członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, z daia 3 września 
1910 L. 3539, wystawiony na okaziciela, 
opiewający na police tegoż Towarzystwa: 
nr.: 32.655, 108.273, 115.635, 124.527 i 
130.289.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, 22 listopada 1917. (5901)

T. VI. 180/17 (4). Na wniosek Oktawii 
Nowaczyńskiej w Krakowie zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały 
wnioskodawczym zaginąć, wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intereso­
wani mają z.'łosic swoje zarzuty przeciw 
wrieskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie pa­
pierów wartościowych: Trzy książeczki wkład­
kowe wystawione na imię Oktawii Nowa­
czyńskiej : 2. Powiatowej Kasy oszczędności 
w Krakowie- a) Nr. 54.237 na 14.062 kor. 
20 h. i b) Nr. 98.020 na 11.144 kor. 56 b. 
opiewające 2. Banku galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie Nr, 12.669 na 305 
koron 99 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz, VI.
Kraków, 21 listopada 1917. (5903)

T. VI. 187/17 (3 i. Na wniosek Sa­
lomei Grau i Heleny Bader w Krakowie za­
rządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały wnioskodawcem zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby jo  w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie- tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze­
nie papierów wartościowych: dwie książe­
czki wkładkowe; 1. c. k. uprzyw. akc. To­
warzystwa bankowego i kantorów wymiany 
„Mercur" filia w Krakowie Nr. 3693 wysta­
wiona na imię Salomei Grau opiewająca na 
650 koron a zastrzeżona hasłem ; 2. Miej­
skiej Kasy oszczędności w Krakowie Nr. 
293.253, wystawiona na imię Heleny Bader 
opiewająca na 28 koron.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 11 listopada 1917. (5904)

T. 98/17/6. In der Amortisierungssaehe 
der ósterr. ungar. Bank wird ftir nachste- 
hende Personen, dereń Aufenthalt unbekannt 
ist und zwar: 1. B.idian A. et Sohn, 2, 
Kaswiner Schmerl, 3. Leidler Kasimir, 4. 
Zeman Petz, — Hern Johana Kuczkiewicz, 
Advocat in Lemberg, zum Kurator bestellt. 
Dieser Kurator wird diese Personen in der 
Amortisierungssaehe auf dereń Gefahr und 
Kosten solange yertreten,’ bis diese entwe- 
der sich bei Gericht melden oder einen Be- 
yollmachtigten namhaft machen.
K. k. Landesgericht in  Z. B, S., Abt. VII.

Lemberg, am 29 August 1917. (5881)

T. 291/17 (1). A uf Ansuchen k. k 
priv. oesterreichischen Creditanstalfc ftir 
Handel und Gewerbe in Wien, wird das 
Verfahren zur Amortisierung des nachste- 
henden angeblich inóVerlust geratenen Wech- 
sels eingeleitet und dessen Iuhaber aufge- 
fordert, ihn binnen 45 Tage vom Tage dieses 
Kundmachung diesem Gerichte vorzulegen. 
Sonst wtirde der Wechsel nach Ablauf der

F rist ftir amortisiert und unwirksam erklart. 
Der Wechsel ist ein von Lorenz Somma 
Stihne unter dem Datum Lemberg, 9 Juni 
1914 an eigene Ordre ausgestellter auf L. et 
N. Reiss in Lemberg gezogener und von 
dieser Firm a aacceptirter, am 31 August 1914 
falliger Wechsel uber 900 K. mit Giro der 
Ausstiiller und des Reichsbank Direktoriums 
in Berlin,
K. k. Landesgericht in Z. R. S.. Abt. VII.

Lemberg, am 20 Oktober 1917. (5809)

Firmy.
Firm . 95/17 Stow. III. 287. Wpis fir­

my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Należy wpisać do rejestru stowarzy­
szeń zarobkowych-gospodarczych, Siedziba 
stowarzysrenia: Zakopane. Brzmienie firmy: 
Krajowy Związek koronkarsko - hafciarski, 
stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w Zakopanem. Data statutu: 15 marca 1917. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: podniesienie
zdolności pracowni koronkarskich i hafciar­
skich do Związku należących, Czas trwania : 
nieograniczony. Dyrekcya: Marya Dndrewi- 
czowa i Aleksander Niweliński w Zakopa­
nem. Podpis firmy (F. Z.): pod firmą sto- 
watzyszenia podpisy dwóch urzędujących 
członków Dyrekcyi. Ogłoszenia przez przybi­
cie w lokalu stowarzyszenia oraz przez wy­
słanie do każdego z członkó r  zawiadomień 
pisemnych. Udziały członków po 100 kor. 
Odpowieozialnośó: swoimi udziałami, oraz
dalszą kwotą dochodzącą do jednokrotnej 
wysokości udziałów. Data wpisu: 22 wrze­
śnia 1917.
O. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Nowy Sącz, 22 wrzśnia 1917. (5875)

Firm . 430. Eg. A. I. 70. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych już w re­
jestrze handlowym firm kupców pojedynczych. 
Do rejestru oddział A. wciągnięto co nastę­
puje. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir­
my: Henryk Eber, odtąd także będzie poda­
wane brzmienie firmy w języku niemieckim 
Heinrich Eber. Dziań wpisu: 80 czerwca 
1917.

C. k. Są°d kraj. jako handl. Oddział IV.
Lwów, 23 czerwca 1917. (5828)

<I?ipM. 5 0 5  C tob. III. 1 77 . 3 mihh i #0-
flaTKH flO BUHCaHHX B3K0 <j)ipM. I  IHCftHO 
b  peecTpi CTOBapmneHŁ Bapo6KOBHX i ro- 
cno,a;apcKHX. Oc'yi;oK CTOBapameHH: Hepe- 
MHcaiB. <3?ipMa 3B yiH Tb: Cuijnca omaflHO- 
c t h  i h o b h u o k  b  .Uepenrac/tOBi, cyenap. 
BapeecTpOBaHe b  HeoóweaceHoio nopyKOio. 
H a BHeceHa Eiopa HaTpoHaTy s ,zi;h,h 3 
uepBua 1916 u. 2589/III. ycTaHaBaae ca
KypaTopoM CTOBapmneHn IrHa-ria Bopoóia 
piflbHHKa b  HepeMEcaoBi ynoBaacHHiouH ero 
flo cKaHKaHU 3arajiŁHnx 36opiB b  n,ijm b h -  

ópaHa 3apa#y, /(aTa B uscy: 28 uepBHfl 
1916.
I( . k. Cyfl upaGBHH hko Topr., Biflflia IV.

JlŁBiB, flHa 28 uepBHH 1916. (5823)

Kuratele.
P. V. 7/14. Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolnośei. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Przemyślu z 20 listopada 1917 
L. V. 114/17 pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Jana Biłorora urzędnika Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń zamieszkałego 
poprzeduio w Przemyślu, a to z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem -doradcą usta­
nowiono Zydmunta Swatonia zamieszkałego 
we Lwowie, ul. Kadecka 16.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyśl 20 listopada 1917. (5884)

Spadki.
A. 345/16 (7). Wezwanie dziedziców 

któ'ych pobyt nie jest wiadomy, Hryć Mural 
zmarł dnia 14 maja 1916 w Bandrowie z po­
zostawieniem ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli Maryi zam. Fedurko, córki powyższego 
zmarłego, której miejsca pobytu sąd nie zna 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. dr. Schaffena adwokata 
w Ustrzykach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, 5 czerwca 1917. (5886 1 — 3)

A. 109/17 (6). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Antoni 
Horbiak, zmarł dnia 25 marca 1917 w Ło- 
dynie z pozostawieniem ostatniego rozporzą-1

dzenia woli Stefana Horbiaka jako spadko­
biercę powyższego zmarłego, którego mie.sce 
pobytu sąd nie zna wzywa się,J aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosił się w tym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora p. Michała Radyka wójta w Łodyczy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolae, 18 czerwca 1917. (5887 1—8)

A. 423,16 (8). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna 
z Makarów Fedorko, zmarł dnia 17 paździer­
nika 1916 w Czarnej z pozostawieniem osta­
tniego rozporządzeaia. Annę Fedorko i Pawła 
Fedorko jako spadkobierców powyższego 
zmarłego, których miejsca pobytu sąd ni? 
zna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili 
się w tym sądzie. Po upływie tego czaso­
kresu odbędzie się rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta­
nowionego dla nieobecnych kuratora p. dr. 
Schafiera, adwokata w Ustrzykach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 28 kwietnia 1917. (5885 1 - 3 )

Rozmaite obwieszczenia.
O. I. 138/17 (1). Przeciw Jędrzejowi 

Brzuszek, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Brzozowie przez Zofię ze Śnieżków 
Mastyk pozew o zeznanie dokumentu zdol­
nego do intabulacyi prawa własności do nie- 
wydzielonej połowy realności obj. lwh. 493 
gm. Orzechówka. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audyencyę na 26 grudnia 19i7 
godz. 9 rano, biuro Nr. 24. Celem strzeże­
nia praw nieobecnego ustanawia się p. dr. 
St Kosińskiego, adwokata w Brzozowie, ku­
ratorem

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego wyż nazwanego w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, 22 listopada 1917. (5910)

O. 155/17 Przeciw Józefowi Pawlusia- 
kowi, Józefowi i Maryannie Krawczykom 
w Ameryce pod nieznanym adresem przeby­
wają ym, wniosła do sądu w Kętach Julianna 
Surmowa z Bielan skargę o zaprzenie prawa 
utrzymywania wrót na parceli 2556 w Bie­
lanach i t. d. Na podstawie skargi wyzna­
czono rozprawę na 21 grudnia 1917 godz. 
10 rano. Celem strzeżenia praw tych pozwa­
nych ustanowiono Julię Pawlusiakową z Bie­
lan kuratorem.

, Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki w sądzie się nie zgłoszą lub pełno- 
mocuika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy.
Kęty, dnia 24 listopada 1917. (5911)

Cg. I. 143/17 (1). Przeciw Jakóbowi 
de Graaff, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Sanoku przez Stefana z Ter- 
nowy Nanowskieeo pozew o rozwiązanie kon­
traktu i zapłatę 3000 kor. zpn. Na podsta­
wie pozwu wyznaczoną została I. audyeacya 
na dzień 21 grudnia 1917 godr. 4 po połu­
dniu biuro 33. Celem strzeżenia praw Ja- 
kóba de Graaff ustanawia się p. dr. Bendla, 
adwokata .w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 7 grudnia 1917. (5917)

Cg. I. 117/17 (2). Przeciw Andrijowi 
Hryciów i Michałowi Huczko z Wiszniowa, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego 
w Stryju przez Fedia Kuryłeć z Wiszniowa 
pozew o 4.860 koron. Na podstawie pozwu 
tego wyznaczono I. audyencyę na dzień 23 
stycznia 1918 o godzinie 9 rano sala Nr. 83 
I  piętro. Celem strzeżenia praw powyższych 
ustanawia się p. dr. Rappapoita, adwokata 
w Stryju, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
nują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Stryj, dnia 25 listopada 1917. (5918)



0. IV. 154/17 (3). Przeciw Lewiemu 
^ ssm an n o w i, Maryi z Polnerów Stefanik 

Stefanków i tow., których miejsce poby­
tu jest, nieznane, wniesiony został do c. k. 
Byu powiatowego w Drohobyczu przez Jana 
Wiszniewskiego i tow. pozew o zezwolenia 
na wykreślenia wpisów hipotecznych. Na 
P°dstawie pozwu wyznaczono rozprawę na 
dzień 31 grudnia 1917 godz. 10 rano biuro 

.• 70. Celem strzeżenia praw powyżej wy- 
gonionych ustanawia się pana adwokata dr. 
Horbaczewskiego w Drohobyczu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
^spomnianych w rzeczonej sprawie na ich 

°szt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są- 
Zle się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie

zamianują.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Drohobycz, 30 listopada 1917, (5916)

C. IV. 59/17. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Stefanowi Ssirczakowi z 
noli niżnej wniósł pozew Feeio Skirczak 
2 "Woli niżnej o 624 kor. na który wyzna­
czono audyencyę na dzień 28 grudnia 1917 
® godz. 9 rano w biurre Nr. 4. Celem strze­
żenia praw pozwanego ustanowiono kurato­
rem adw. dr. Schiffa w Eymanowie,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bymanów, dnia 4 grudnia 1917, (5912)

Upadłości,
Tab. 4479/17. Na wniosek Jana Czer­

neckiego i Anny Czerneckiej zezwala się 
wdrożenie postępowania celem umorzenia na­
stępującego w poz. 1 karty ciężarów lwh.
. ° ks. gr. gm. Kraków XIV. Czarna wieś 
istniejącego wpisu hipotecznego L. 12.664 
P°d 4 października 1856 na podstawie kon­
traktu kupna i sprzedaży z dnia 26 sierpnia 
1858 prawo zastawu dla reszty ceny kupna 
w kwocie 2000 złp. na rzecz Franciszka Bi­
jana ks. gł. gm. IX. yol. V. str. 189 poz. 4. 
Tych, którzy do wierzytelności tej roszczą 
Sobie pretensye wzywa się, aby w terminie 
do dnia 15 grudnia 1918 pretensye swoje 
2głosili po bezskutecznym bowiem upływie 
W  terminu sąd tutejszy na żądanie poda­
n y c h  zezwoli na umorzenie owego wpisu. 

^  k. Sąd krajowy cyw lny, Oddział VII. 
Kraków, 20 listopada 1917. (5902 1—3)

W yroki prasowe.
Sfc 286, (5851)

37amen ©einer fDtajeftćit be3 ®atfer£!
. ©j§ I. f. 8cmbc3gert(f)t SBiert alS fjKejj* 

(jat mit brat ©rfenntniffe ńom 11 ©e^ein* 
1917, igr XXXV. 85/17/3, auf In trag  ber 

c* ,*• ©taatgantoaltjchnft erfannt, baB brr Sn* 
?? . ber 9łumm?r 97 ber periobifcfjen Srucf* 
JW ft: „3tunbfd(iau" ńom 5 ©ejeraber 1917 

bie im Krłifel: ,©ic SBagennot bci bcu 
re re‘ĉ 'fcbcn @ifcttbal)neix" ent()attenc ©telle 

J',  ̂ baben eben aud)‘‘ btó to r „Sieje UfljU* 
lan9ltĄe" auf ©eite 3, ©palie 1, ba? S3erge|)ct» 
*}a(k § 300 @t begrtinb? unb eS toirb ttadj 
s 493 ńas ^erbot ber SBciteroerbrei*
*un9 biefer ©rucffdjrift aitógeftrodtien, bie ton 
bw l- f. ©iaataanroaltfĄaft ńerfugte śBejĄlag* 
na^me nad) § 489 @t.*$.=0. beflatigt unb itad) 
§ 37 tPr.s®. auf bie SSernidjtung bet faifierten 
®£emplare erfannt.

SBicn, am 11 ©egember 1917.

Sm Sftamen ©eher 9Kajeftat beb ®aifer£! 
©ag !. f, SaEbeggetidfi SBien afó 

geridjt Bat mit bem ©rfenntniffe ńom 11 ©?jcm=

ber 1917, f,r. XXXV. 86/17/3, auf Shitrag 
ber f. f. ©taatSantoaltfdjaft erfannt, befj ber 
SnBalt ber Dtumraer 10.391 ber j)?rioi)ijd)en 
©rucffdjrift: „^eutfdje* SSoltSbtat *' (SJhtiagS* 
blatt) ńom 5 ©ejember 1917 burd) Oie ©telle 
ńon beibett gafie" bi§ „©mblplage b?=
freten" auf ©dte 3, ©palte 2, im I r i i f t l :  
„iffiablerńrefammlung in §ie^ing“ bas SBergeljen 
nad; § 302 ©i.*©. begruubet unb cg toirb 
nad) § 493 ©t.»if5.=D. bag SSerbot ber SBeiter* 
cerbreitung biefer ©rucffcBrift auggefprocBen, 
bie ńon ber f. f. ©taatśanińaitfcńaft ńerfugte 
23ejd)lagnal)inc nad) § 489 @tVp.>0 beftaiigt 
unb uad) § 37 $!r,=©.. auf bic SSernidpung ber 
faifierten djemptare erfannt.

SSten, am 11 ©ejember 1917.

Sm Dtamen ©einer SBajeftat beg ftaiferS!
©ag f, f. SanbeSgeridjt SSBien alg iptefj* 

gerid)t f)at mit ©rfentuiffe ńom 11 ©e^em* 
ber 1917, ifk. XXXV. 87/17/3, auf Slntrag 
ber £. f. ©taatżantoaltfcBaft erfannt, baB ber 
3n!)alt ber golge 15 ber periobijcBett ©rucf* 
jćBrift: „Sofefftdbter Sejirfgblatt" ńom 4 ©e* 
jember 1917 burd) bie im Slriifel „©ebacf) bem 
BimmelfcBretenben SBucBer" enipaltene ©telle ńon 
„©a§ fc^reit jum §immet!" big „bcljanbilt 
merben“ auf ©eite 2, ©palte 1, bag SSer̂  
brec|en nacB § 302 @t.*@. begritnbe unb eg 
toirb nacB § 493 © t.«SS. * 0- bag 33erbot 
ber SBeiterńerbreitung biefer ©rudfdjrift aug» 
gefprodBen, bie ńon ber t  f. ©tatgautńatt* 
fd^aft ńetftigte 23efd)lagtial)rae nad) § 489 
@t.=fjj.=0. befidtigt uttb ftad) § 37 i|3r,*<Ś, auf 
bic ŚernicBiung ber faifierten ©jemplare ctfannł.

SBien, am 11 ©ejcrnkr 1917.

3m 9?amen ©einer fDfajefiat beS l?aiferg!
©ag f. f. fianbeSgcridjt in UBien alg 

SSreBgeridjt Bat mit bera ©rfenntniffe ńom 11 
©ejember 1917, if5c. XXXV. 82/17/3, auf Siu* 
trag ber f. f ©taatgantńaltfiBaft erfannt, ba§ 
ber 3nBalt: ber periobifdjen ©radfcBrtft; „SM *  
beutf^eg ©agblatt" ńom 4 ©ejember 1917 
burcB bie ©teUcn ńon „cbgletcB bać SDNBgefdptf" 
big „§efst macBen, B^lt" unb ńon „Uh!) raeiter 
BeiBt" big „Unterbutdung ibentiftjiirt ?" auf 
©eite 2, ©palle 1, im Slrttfel „Slatf 0fterreidj 
ber ^rteg angeBt" bas SSerbredBeu nad) § 63 
unb 64 ©!*($. begrlnbe unb eS tńirb nad) 
§ 493 ©t.*fp *0. bag JBcrbot oer SSeiterńerbrei* 
tung biefer ©rudfijrift auggpfprodien, bie ńon 
ber f. f. ©taatgantoalfdjaji ńerfkgte 85efd§lag- 
naBme uad) § 489 @ t » $ 0 .  befidtigt unb nad) 
§ 37 fBr.*©. auf bic SSerniĄtitUf ber faifierten 
©jcmplare erfannt,

2Bien, am 11 ©ejember 1917.

3m 97amen ©einer fUtajeftat bed SaiferS!
©ag !. f. Sanbeggeridjt SBien alg $ re |*  

geridjt pat mit bem ©rfettniniffe ńom 11 ©ejern* 
ber 1917, $ r .  XXXV, 84/17/3, auf Slntrag ber 
f. f. ©taatSanińaltjdjaft erfannt, baB ber Sn* 
Bałt ber periobifdjen ©rucffd)rift: „aBitteifungen 
ber adbeutfdjeu @e|djdftifteHc/J golge 12 ńom  
Sulmonb 1917 burd? bie ©telle ńon „92eue 
fiiBrenbe fDłdtmer" bid einfdjlieBlid) „tittffidjtS* 
tog ńertritt" auf ©eite 4 im Śrtifel „©er 
beutfdBe SSolfgtag" bag SJSerbrecBeu nacB § 65 a 

Begtunbe unb eg mirb naeB § ^93 
©t.sfp.-0 bag SSer&ot ber SBeirerńetbreiimtg 
biefer ©rudfcBrift aufgefprodjen, bij ńnn ber f. f. 
©taaiganmattfcBaft ńerfugte 93efdęlc gttuIjme nad) 
§ 489 © t.*$ .'0 . befidtigt unb nad) § 37 
ipr.*@. auf bie iBcrnicBtupg ber faifierten @j?m-= 
plare erfannt.

SEien, ant 11 ©ejember 1917.

S m  3?am en © ein er fD fajeftat be§ $ a ife r6 !
©a? f. f. SanbeggeriĄt SBint al§ fpreg* 

gericBt pat mtt Srfenhtnig ńom 12 ©ejember

1917, fjjr. XXXV. 83/17/3, auf gntiag ber 
f. f. ©taiitgamualifcBaft erfan; ii, baB ber Sn* 
Bałt ber f^olge 155 ber pnobifcBcn ©rud* 
fcBrift*. „Macutfdieg S agb la t;1 ńom 5 ®«jer* 
ber 1917 burcB bie ©telle ńn 5 „unb fiĄ nicBt 
burdB" big cinfdpisBhd) „tc.ifitcn laBt" auf 
©eite 1, ©palte 2, unb megen ber Słotij unb 
ber ©pt^marfe „©er neue ŚnrS" auf ©; te 3, 
©palie 1, in il)rer ©duje bas SSerBrecfjen uad) 
§ 63 ©t *<$. begruttbe unb eg miro nad) § 493 
©t.*$.=0, ba§ Serbot ber iEeiterńerbr .tung 
biefer ©rudfcBrift auggefptod)en' bie ńon ber 
?. f. @taatźanmaStjd)aft ńerfugte SefcBIagnaBmf 
nadB § 489 ©iVip.=0.beftatigt unb n a^  § 37 
fjJr.*®. auf bie Serni^tung ber faifierten &£em* 
plare erfannt.

SBien, am 12 ©ejember 1917.

©ag f. f. SanbeS* alg ^5reBgeriĄt in firag 
Bat mit bem (grfenntniffe ńom 9 ©ejember 
1917, fJJc. I. 43 17, bie SBeiterńerbreitung ber 
97umuier 50 ber geitfdirift; „Pravo venkova“ 
bom 8 ©ejember 1917 toegen ber ©teHen ńon 
„liceni to“ big „zactyo“ unb ńon „Stra- 
nickost" big „dokazana“ beg SErtifelS: „SfcBe* 
c/Ęjifdje Suftij" nacB § 300 ©t*@. ńerboten,

Licytacye.
E, XVI. 285/14 (9). Na wniosek Gali­

cyjskiej Kasy oszczędności '.78 Lwowie stro­
ny egzekwującej odbęazie się dnia 31 sty­
cznia 1918 o godzinie iO przed południem 
w Oddziale Nr. XVI. na zasadzie warunków

któro się równocześnie zatwierdza Iicytaeya 
następujących realności: as. gr. gm. m. Lwo­
wa lwh. 1B67/II. Cała realuość pod lk. 1248% 
we Lwowie wraz z przyz.ależnościam!, war­
tość szacunkowa realności 15.000 k o r , przy­
należności 396 kor. 50 hal., najniższa oferta 
7698 kor. 25 hal. Do redności Iwb. 1367/11. 
ks. gr. gm' m. Lwowa należą przynależność, 
bliżej w protokole ocenienia do E. XVIi 
2851/14 (4), oszacowane na 396 kor. 50 hal. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów, 24 listopada 1917. (5889 1—3)

Doniesienia prywata.
Bajeczna okazya taniego kupna 

na gwiazdkę.
Obrazy oryginalne i rysunki, reprodukeye, 
sztychy, litografie, miniatury, karykatury 
Pstraka, cudna kaseta na sztychy 200 kor., 
szkło antyczne kolorowe, samowar rossyjski 
120 kor., buty z cholewami, eleganckie, no­
we, oficerskie Nr. 41—2 280 kor,, futerko 
bobrowe dla starszej pani 800 kor., perski 
dywanik uszkodzony 80 kor., świecznik szklan- 
ny stojący na 7 elektrycznych lampek 500 
kor., kolczyki antyczne z perłami 300 kor. 
i rozmaite drobiazgi, naprzeciw T echniki 
ul. Głęboka 1. 8, I I . p ., na lewo od 

godz. 1 0 —2. (5888 1—3)

K a s a  z a l i c z k o w a  i  o s z c z ę d n o ś c i  
w  Ł a ń c u c i e

podaje do wiadomości, 
żo m dniem i  styeso!^  1918 r. od w szystkich  
wkładek oszczędności, których wypowiedze­
nie zaw isie j e s t  od wysokość* złożonego k a ­
pitału, opłacać będzie 4°!0, zaś 4ll20j0 przy 
lokacyach  stu ły ch  as wypowiedzeniem sześcio-

miesięczEiem.
Ł a ń c u t ,  w  g r u d n iu  1917 .

(5868 2—8) D T B E I C T A .

Bada nadzorcza Galicyjskiego Banku Ziemskiego stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z  ogran. poręką w Łańcucie za­
prasza P. T. Członkćw Banku na

IX . 2w y c z a j n c  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie
które odbędzie się w sobotę dnia 2 9  grudnia 1917 o godzinie 11 
przed południem w lokalu własnym w Łańcucie z następującym po­
rządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie D rrekcyi z czynności i rachunków za rok 1916.
2. Sprawozdanie i wnioski Komisy! rewizyjnej o udzielenie Dyrekcyi abso- 

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1916.
3. Wniosek Bady nadzorczej w sprawie podziału czystego zysku.
4. Uzupełniające wybory członków Bady nadzorczej.
5. Wybór 5 członków Komisji rewizyjnej (§ 42 lit. k, statutu).
6. Wnioski członków.

Łańcut, dnia 17 grudnia 1917.
Sekretarz: (5893 1—3) Prezes:

Dr. IŁ Kopecki w. r. Dr. St. Szlachtowski w. r.

u
KTO? się chce przyczynić do szybkiego i zwycięskiego zakończenia wojny,

chce zabezpieczyć przyszłość swojej rodziny,
chce ulżyć los wdów i sierót po naszych bohaterach,

niech zawrze

Ubezpieczenie w  VII. pożyczce w o j e n n e j
n a  w y p a d e k  d o ż y c ia  lu b  ś m ie r c i

w c. Łaustryackim tojskowyi Mimila wdów i sieni (dział tóezpieczeniowy).
H o  w y s o k o ś ć !  K «  in M k is i io  l e k a r s k i e g o .

U b e z p  l e c z y ć  s i ę  m o ż e  l s a ^ d y  w  w i e k u  cis dL ls ffc  1 5  d o  6 0 .

B l iż s z y c h  in fo r m a c y j  u d z ie la  c h ę t n ie  i d a r m o  BIURO KRAJ. C. K. F U K D U SZ U  u l.  S ł o ­
w a c k i e g o  16 o r a z  E K SPO Z Y T U R A  p rzy  u l.  S y k s t u s k i e j  19.

rama
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Ogłoszenie.

Dyrekcya „Towarzystwa zaliczkowego 
w Jarosławiu" zawiadamia F. T. W ierzy­
cieli wkładek oszczędności, iż od dnia 1-go 
stycznia 1918 stopa procentowa od wszy* 
stkich wkładek wynosić będzie tylko

3°ljO« (5882)

A f 1 r P Q V  miesztańeów Lwowa wysyła Wydawni-
n U I  C O J f  etwo K sięgi adresowej za op łatą  50 ha l. 
za adres, za k ilk a  lob k ilkanaście adresów policzy 
się po 40 ha l. Porto  opłaca W ydawnictw o. Należy- 
tośe m ożna uiścić znaczkam i pocztowymi. — A dres: 
Lwów , u l. Grottgera 1. 6.

11(̂ 711!9 z klasy gimnazyalnej poszu- 
U b& iUd kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie, Stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, zaprasza niniejszem wszystkich członków na

43 Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w sobotę, dnia 29 grudnia 1917, o godzinie 10 przed południem  
w domu własnym w Łańcucie z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1916 i załatwienie wnio­
sków odnoszących się do tych rachunków.

2. Wnioski komisyi kontrolującej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków za rok 1916

8. Odczytanie sprawozdania lustratora z uwagami Zarządu Związku o wyniku prze­
prowadzonej lustracyi w dniach 14 do 21 czerwca 1917 r.

4. Zmiana §§ 2, 3, 12 i 41 statutu.
5. Uzupełniające wybory do Rady nadzorczej (§ 31 statutu).
Gdyby na Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu zwołanem na godz. 10 przed poł. nie 

zebrała się dostateczna liczba członków potrzebna do powzięeia uchwały o zmianie statutu, 
w takim razie w tym samym dniu o godzinie 12 w południe odbędzie się powtórne Wal­
ne Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym, które już bez względu na ilość ze­
branych członków prawomocnie obradować może.

Łańcut, dnia 14 grudnia 1917. (5843 2 — 3)

Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,

Zastępca prezesa: ks. Antoni Tyczyński. Sekretarz: W ilhelm  Brtlchner.

III I I  M I I I  l l l l l  ■ M U M I I  M M I I
3 3 0

;P. T. Czytelników i Prenumeratorów!
Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, niesto- 

sunkowo znaczne, bo niem al czterokrotne podrożenie ceny papierń, farby dru­
karskiej, ołowiu, wreszcie innych utensyliów, niezbędnych w drukarstwie, zniewala 
wszystkie pisma lwowskie do nieznacznego podniesienia ceny tak w sprzedaży 
cząstkowej, jakoteż w prenumeracie.

Pisma krakowskie już dawniej, pisma wiedeńskie zaś w tych dniach podwyż­
szyły znowu cenę w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pisma lwowskie nato­
miast dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — wstąpiły w ślady 
pism pozalwowskich.

Od dnia 1 stycznia począwszy cena za pojedynczy egzemplarz naszego pisma 
wynosić będzie we Lwowie 12 hal., na prowincji 14 hal.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□Lid

Prenum erata od I-go styczn ia  1918 począw szy  
w ynosić będzie:

rcamiejscowa:
roczn ie 40 kor. — hal.
półrocznie . . .  20 kor. — hal. 
ćwierćrocznie . 10 kor. — hal. 
miesięcznie. . .  3 kor. 60 hal.

miejscowa:
ro c z n ie  36 kor. — hal.
półrocznie . . .  18 kor. — hal. 
ćwierćrocznie . 9 kor. — hal. 
miesięcznie. . .  3 kor. — hal.

a Pojedynczy egzemplarz we Lwowie 12 hal.; na prowincyi 14 hal. rai
Za dostawę do domu 1 kor. miesięcznie. ""

■  i i u i i a i a i i i i i D i i . i i i :  e i a a a a o

Wykaz
l i s tów  nas taw nych

gafie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
w ylosow anych w  dniu 14 grudnia 1917

4°|o W. A. (dawnych)
przy 146-tem  losowaniu w sumie 22.400 zł. a. w. (44.800 kor.) 

tudzież w ypow ied^a^ h  w myśl § 22 statutu

4°|0 41-letnicn listów  zastawnych
w sumie 24.900 zł. a. w. (49.800 kor.):

" W a J L  s . ' j L s t r _  ( d .a ,T X 7 T ie )  4 t° /o O .

Ausweis
der am 14 D ecem ber 1917 verlosten
4°|o O. W. (Mit. Emission)

F F A N D 5 R 1 E F E
des galizlsciien Boden - Kredit - Yereines

bei 146-ter Yerlosung im Betrage vom 22.400 fl. o. W. (44.800 K.) 
nnd der i::? Siane des § 22 der Statuten gekilndigten

4 ° |o  41-jShrigen Pfandbriefe
im Betrage v. 24.900 fl. ó W. (49.800 K.):

■\X7“. (alterer Emission).
Ser. I.

& 10.000 fl.
Ser. 111. 

k  1.000 fl.
Ser. V. 

a lOO fl.

564 12979 16740 13239
13116 16851 13942
14056 16896 20505
14823 18322 21759
14522 18450
15215 19453

-41-letn.ie -4% -£±-jałirigre»
Ser. II. 

k  5.000 fl.
Ser. 111. 

k 1.000 fl.
Ser. IV. 
a 500 fl.

Ser. V. 
a 100 fl.

-- i
80 264 84 353

265 359
243 267 360
255 270 364
256 272
258 279
260 281
261 282
262 288
263

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwca 1918 po­
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdybj kupony za dalszy czas wypłacone 
były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacać będą powyższe listy 
zastawne — następujące domy bankowe: 
w K r a k o w ie :  Filia Banku krajowego;
„ Poznaniu: Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Spł.;

„ Hartwig Mamroth i Spł.;
W ie d n iu :  c. k. uprz. austr. Bank dla krajów koronnych;

„ Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe;
P ra d ze : Filia c. k. uprz. austr. Banku dla krajów koronnych;
G ra cu : Filia c. k. uprz. austr Banku dla krajów koronnych;
T r y e ś c ie : Filia Angio-Austryackiego Banku;
E a r lin ie :  Bank Niemiecki;

„ Bank Drezdeński;
F ra n k fu rc ie  nad Menem: Bank Drezdeński;
A m sto rd a n c ir : Wertheim & Gompertz;
B e r n ie :  Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu; 
P r z e m y ś lu :  Ekspozytura wiedeńskiego Banku Związkowego.

JYe Lwowie, dnia 14 grudnia 1917.
Przedruk nie bgdzia płacony.

Die Direktion des galizischen Boden-Kredit-Yereines fordert hiemit die Inhaber 
dieser Pfandbriefe auf, sich um die Behebung des Kapitals am 30 Juni 1918 bei der 
Kasse dieses Yereines in Lemberg oder bei den BankhSusern:

in Krakau: Filiale der Landesbank;
„ P oseu : Bank filr Landwirthschaft und Industrie Kwileeki, Potocki & Comp.;
„ „ Hartwig Mamroth & Comp.;
„ W ien: Kais. konigl. priv. osterr. Landerbank;
„ „ Niederosterr. Escompte-Gesellschaft;
„ Pratf: Filiale der k. k. priv. osterr. Landerbank;„ Graz: Filiale der k. k. priv. osterr. Landerbank;
„ Triest: Filiale der Anglo-Oesterreichischen Bank;
„ B erlin : Deutsche Bank ;
„ „ Dresdner Bank;
„ Frankfurt a. M.: Dresdner Bank;
„ Amsterdam: Wertheim & Gompertz;
„ Brilnn: Filiale der k. k. priv. osterr. Kredit-Anśtalt fiir Handel und Gewerbe;
„ Przem yśl: Ekspositur des Wiener Bankwereines ; * ..

zu melden, weil die Yerzinsung dieser Pfandbriefe am obbenannten Tage aufhort, und 
die etwa iiber die Yerfallszeit ausgezahlten Ooupons werden vom Kapitale in Abzug ge- 
bracht werden.

Lemberg, den 14 December 1917.
Nachdruck wird nieht henorirt. K58S!>

Z drakami Wl. Łosińskiego we Lwowie, ni, Os&rmeckiego 1, 1*.


